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Najdłuższe w świecie brody.

Kalifornijskie miasto Sacramento chlubi się jedyna w swym rodzaju osobliwością, jaką jest — 
kinb długo brody ch. Członkowie ttgo klubu wspóluoiegają się w tern, kto z nich zdoła wyhodować 
tobie najdłuższą i najpiękniejsza brodę. Niedawno odbył się kongres tego kluou z udziałem 6000 
brodaczy z całej Kalifornii. Przez głosowanie wybrano „królem“ jegomościa, szczycącego się 
brodą długości 5 metrów 10 cm., drugi z kolei szczęśliwiec, mogący się wykazać brodą długą na 
3.60 m., został „następcą tronu". Osobliwy zwyczaj hodowania tak potężnych bród przetrwał tra­
dycyjnie od czasów,, gdy Kalifornia pełna była brodatych poszukiwaczy złota. — Rycina nasza 

przedstawia obu premiowanych zwycięzców, wraz z ich kilkumetrowemi brodami.

Anglia żada zawieszenia 
wypłat niemieckich.

_ P a r y i  (PAT). Wolff. N a kom isy! repara- 
tyinej dełerr&t angielski B radbury  przodło- 
^ ł  następu jący  w niosek:
^.N a podstaw ie obecnej sytuacyi finansowej 
ęd^miec i sp ad k u  m ark i niem ieckiej komi- 
JJń reparaćy jna  jest zdania, że stało się ko- 

“tsstn jm zasnspendowanie na rok 1922 za. 
ze strony Niemiec, w ynikających  ze zo- 
- jaań tra k ta tu  pokojowetro. Kom isya 

FjPńracyjłm poleca rządom  państw  koalicyj- 
tv̂ h .  aby zasuspendowały w szystkie wypła- 
* Aa podstawie postanowień wyrównaw- 

nod warunkiem, by rząd niemiecki su- 
 ̂$ 500.000 funtów szterlmgów. ofiarow ana

an z ;i f e  świadczenia. złożył kom isyi 
ipParacyjhoj i by su rąa  ta  była użyta na  cc- 

kli>"o się później oznaczy.
1

noifi-tdzeniu koniisyi raparacy.jnoj ti- 
*ą',t a ‘(i;',u Plosami przeciw I odroczyć na 

n;u! tym wn oskiorr aż do ukończenia 
oj ).;! : k n n ro ru ry i londyńslcSoj.

II ” ' " hr<: n te r  C•T«- :( te “ donosi, że ja k  słv ! 
T7-. d aniiiK&islii zaproponuje d la Nie- i 

rara-rinK  na dwa la ta , pngv,dżetu !
:>nk V . S 7 !

P ozostać  n ien a i-u szo n e .
uj świadczenia w naturze ma-

„Tem ps“ donosił również, że. jak  sde zda­
je, rząd angielski je st zdecydow any zapropo­
nować radzie najwyższe], by zniżono w ypła­
ty wyrównawcze, m ianowicie, aby ra tę  2 m i­
liony funtów  szterlingów. zredukow ano do 
oQ0.00T) funntów  szterbngów . Prooozyrya ta  
była przedłożona przez rząd  angielski na po­
siedzeniu komisy! reparacyjnej.

Jalce renresye zastosuje Francya?
Raryż. (AW) Agcncya Havasa ogłasza komu- 

niKat, w którym rząd francuski stwierdza konie­
czność zastosowania pewnych środków dla za­
bezpieczenia s w y c h  pretensyi wobec odwlekają­
cej się odpowiedz i  niemieckiej .

P i e r w s z y m  z nich jes t  zakaz uznania przez fran­
cuskie urzędy wyrównawcze w  Paryżu i Stiass- 
burgu  żądań niemiecki ;h aż  do odwołania .  T e  sa­
me u rzę dy  o t r z y m a ł y  rg w n  i e t c  lic nakaz wstrzy­
mania wypłat, przyznanych Niemcom,  jako e k w i ­
walen t  za Hkwitlufcw n iemierkipn dóbr  we  Fran- 
cyi.  R ó w n ie ż  i wypłaty, należące sic Niemcom na 
pods ta wie  f r ancusko-n icnncck iego uk ładu z gru­
dnia i sierpnia 1921 mają być wstrzymane, a wy­

mienionym mzędom nie wolnej zawiadamiać rządu 
niemieckiego*" o decyzyach w Vwestyi likwidacyi 
majątku niemieckiego \t e Francyi. Wykonywanie 
traktatu wiesbadeńskiego zostaje wstrzymane. Je­
den z punktów komunikatu zawiera groźbę obo­
strzenia tych zarządzeń, jeżeliby ich stosowanie 
nie m iro  być ze skutkiem. Zarządzenia rządu fran­
cuskiego wywarły w Berlinie duże wraicme, zwla 
szcza w kołach, stojących na g-uncie pokojowej 
polityki w stosunku do Francyi.

Odpowiedź niomioclca: pioiest 
albo represje.

B ertw  (PAT). Dzisiaj o godzinie 5 po oo^łdmlu 
zebrał się gab inet niemiecka n a  posiedzenie, w 
cobu onj^rĄeaiia zapci dcdzianycii pracz F ran r~ ę  

l zarządzeń pinzyrrusowych. W edle ..Berhner Tag- 
blaihw" geMiwm niem iecki zastant-w iat się n ad  

j tom , CBy n a  zarządzen ia  przym usow e F rancyi 
odpowU dzjsć podobnymi ś u d k a m t, czy też w no 
ede zapro testow ać przeciw ko posrtopowaniu reą- 

1 ćbu fr&neusł iego.

Dłużnik naciska dłużnika...
B o a  M a .  (F A T  K&dio) D z iś  r a n o  ro z p o c z ę ­

ła »ię  na D o w n in g  S tr e e t  konfereneya 
jM ó i t r  sprzymierzonych w  sprawie odszko-

| dowań niemieckich, i  m ięd zy so jiio Ł n iczy ch  
długów. S p a d e k  m a r n i n ie m ie c k ie j  o ra z  w y ­
p ła ty , k tó r y c h  N ie m c y  — ja k  tw ierd ze , —  

! nde s ę  w  s ta n ie  u sk u te c z n ić , s p o w o d o w a ły  
| p o trzeb ę  .ponoy n eg o  z a ję c ia  s ię '  sp r a w ą  o d ­

szk o d o w a ń . S ytu iacya  o b e c n a ' p r z e d s ta w ia  
: s ię  ta k , że  Niemcy są winne sprzymierzeń­

com znaczne sumy, z k tó r y c h  F r a n c y a  m a  
PT? iwo o tr z y m a n ia  n a jw ię k sz e j  c z ę śc i. Z k o ­
le i Francya dłużną jest Anglii, ta zań Sta­
nom ZJednotcEta y m . D o d z iś  d n ia  ż a d n a  ze  
s tr o n  n ie  w t p la o i ia  i pow ażn iejszej k w o ty . 
S ta n y  Z je d n o c z o n e  ż ą d a ją  w y p ła ty  od  A n ­
glii, k tó r a  im  o d m a w ia  p ła c e n ia , n a to in in s t  
F r a n c y a  o d m ó w iła  z a p ła c e n ia  swry ch  zob o­
w ią z a ń  A n g lii, w  r a z ie  g d y b y  N ie m c y  n ie  
w n io s ły  odT O w iadnicli saim. K o n fe r e n c ja  
ZŁjmK s ię  p r a c o e w sz y s tk ie m  z b a d a n iem  s ta ­
n o w is k a  a n g ie ls k ie g o  i  fr a n c u sk ie g o .

L  Georpe doradzał Niemcom opór.
Londyn. (AW). Londyńscy korespondenci 

p ism  francusk ich  podają  jako  ch arak te ry ­
stykę położenia, że L. George udzielał rzą ­
dow i niem ieckiem u rad  w  k ie runku  zacho­
w ania J e  wobec Poincarege i  ti~  r a i a  , te  
o zastosow aniu drastycznych śr-dków  przy . 
m usow ych n iem a mow przed odbyciem 
londyńskim] konferency i K onfereneya lon­
dyńska roznoczęła sw e obrady wczoraj o go­
dzinie 11-tej praedpołuóniem  na Downing 
Street- Gdyby w ynikły w ielkie różnice zdań 
konfereneya skończy się w dwóch dniach, 
gdyby zaś s tw arzała  podatny te ren  do om a­
w ian ia  praktycznego p lanu  ak"yi. wówczas 
potrw a do przyszłego tygodnia. Tem atem  o- 
bnad byłyby w yłącznie zagadnienia finanso­
we. N ota Balfour‘a ma. <Ila L. George‘a nraed 
stawiać bardzo w artościow y dla niego mn- 
te rya ł taktyczny______________

Grecy cofnęli się.
K onstantynep.: I. : i'A T- V. PN r,i.,wna ko­

m enda grecka -.ewindomiła zastępców koa- 
hcyjnyeh w Konstantynopolu,  żr z.araądzi- 
’a już  rofiręcie o hlzialów  grccl<icli o 3 ki lo­
metry od linii dem arkacyjnej.

" B O O ^
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Pod jakim warunkiem Ententa uznała Litwę?
i

Warunek główny: żegluga na Niemnie. — Konsternacya w sferach ko*
wieńskich.

Kowno. (A W). „Lietuwa" zam ieszcza akt 
uznania Litwy, w ręczony w P aryżu  przed­
staw icielow i L itw y Miłoszowi, a  podpisany 
przez prezesa m in istrów  francuskich  Poin- 
oaręgo oraz am basadora  angielskiego, wło­
skiego i  japońskiego. A k t ten brzm i:

„Podpisani przedstaw iciele rząd u  Francy!, 
W. B rytanii, W łoch i Japon ii maja, zaszczyt 
podlać do wiadom ości, że ich  rządy  postano­
wiły uznać de jure rząd litewski pod warun­
kiem, że ten ostatni zobowiąże się przyjąć w  
całości i  bez żadnych omówień przepisy Tra 
ktatu W ersalskiego, o ile do tyczaone uregu­
low ania żeglugi na Niemnie. W yżej wymier 
ndotie rządy  p ro k lam u ją  uznanie rządu li­
tewskiego na zasadzie wyżej wskazanych  
warunków. Niniejsze uznanie będzie ogło- 
SEone i wejdzie w życie w d n iu  potw ierdze­
nia i przyjęcia wyżej w skazanego w arunku . 
Niżej podpisani proszą potw ierdzenie to w  i- 
mi«KUfu rządu litew skiego skierow ać do 
przewodniczącego konferencja A m basado­
rów. (Podpisali: Poincare, Hord Ing, Sforza, 
Ishl).

Ogłoszenie tekstu aktu wywołało w  prasie

oraz sferach politycznych kowieńskich kon- 
sternacyę. P ism a stw ierdzają, że przysłany 
poprzednio rzędowi w drodze telegraficznej 
tek st ak tu , przedstawiał się w odmiennym  
świetle. Opuszczono m ianow icie ustęp , k tó ry  
stw ierdza, że uznanie Litwy de Jare, wejdzie 
w  życie od chwili przyjęcia przez nią warun­
ków Ententy. Sprawa ta  m a  być om aw iana 
w najbliższym  czasie przez sejm  i rząd.

Wyparcie bandy litewskiej 
z  pasa neutralnego.

Wilno. (AW). W  nocy z 3 na  4 siierpnia 
oddział regularny jazdy litew skiej w  sile o- 
koło IM ludzi, zajął wieś Kiele w pasie neu­
tralnym - Z najdu jący  się we w si oddział mi- 
licyantów , k tó ry  chciano otoczyć, cofnął się 
w  k ie ru n k u  wal Awlżance. Oddział litew ski 
pcvsuv"ał się w  ślad za m ilicyą, silnie ją  o- 
strzeliw uiąc. Około w si Awiżance oddział 
m ilicyi zatrzym ał Litw inów  1 pomimo prze­
w ażającej ich liczby zm usił do ucieczki. Od- 

I dział litew ski cofnął się do Szyrwint.

Pod firmą Wrangla rozpoczął szpiegowanie. — Bolszewicy wyparli sią
swego „dyplomaty".

, W arszawę (Tel. wł.). Dochodzenie w  sp ra ­
w ie aresztowianęgo za upraw ian ie  szpiego­
stw a dyplom aty sowieckiego A leksandra Fi- 
lirnonowe wykazało, że ten wybitny bolsze­
wik od roku stał na czele akcyi szpiegow­
skiej w Polsce.

Daiałolność sw ą skoncentrow ał w hotelu 
„Royul4*, dokąd  polieya nie m ia ła  wstępu. 
Tam w łaśnie schodziło się towarzystwo 
Szpiegowskie d la  o trzym yw ania instrukcy j 
szpiegowskich. P rzesyłanie owego ma,tery a- 
łu  szpiegowskiego do Rosyi przez Filirtiano- 
wa, jako  dyplom atę, nie n a tra fia ło  n a  wię-

Przedwyborczy zjazd wojewodów,
Warszawa. (TeL wł-). Dziś o godzinie 10 

z ra n a  w  gm achu m in isteryum  spraw  we­
w nętrznych rozpocznie obrady  pod przewo­
dnictw em  m in is tra  K am ieńskiego Zjazd wo­
jewodów, poświęcony spraw om  zw iązanym  
z w yboram i.

W zjeździe weam ą udział wszyscy woje­
wodowie z wyjątkiem wojawody Gałeckiego, 
którego zastąp i p. Kowalik owski.

Do zjaadiu tego w kolach politycznych w 
W arszaw ie przyw iązują ogromne znaczenie, 
ponieważ k rążą  uporczywe wieści, jakoby 
zjazd wojewodów pod w pływem  pewnych 
stronnictw  lewicowych m iał się wypowie­
dzieć parzeciw terminowi wyborów do Sejmu 
w dniu 5 listopada.

Nowe stanowisko wojew, Grabowskiego
Warszawa. (Tel. wł.). Przybył do W arsza­

wy w ojewoda lwowski, pan G rabowski i do­
sta ł przyjęty przez prezydenta N ow aka..

W związku z tern. mówi się w kołach u rzę­
dowych o możliwości nominacyi wojewody 
Grabowskiego na inne stanowisko.

Równocześnie wczoraj popołudniu prezy­
dent Nowak przyjął n a  osobnej konferencyi 
posłów iSarlickiego ''PPS) i Chądzyńskeige 
(NPR).

Polska —  baryeig cz j pomostem
dla Niem iec ?

Cudzoziemcy mogą nabywać 
nieruchomości.

Warszawa. (Tel. wł.). Na cjzisiejszom po- 
siedaemiu Rady m inistrów , m iędzy innym i 
uchw alono n a  w niosek pana m in is tra  s k a r ­
bu zezwolić cudzoziemcom na nabyw anie 
nieruchomości oraz uchw alono wniosek w 
spraw ie zlikw idow ania m ienia państw ow e- ■ 
go n a  Górnym Śląsku, zajętego po byłej ko- • 
m isy i m iędzysojuszniczej.

Blok niem iecko-żydow ski

ges P res& “ a rty k u ł o ordynacyi wyborczej 
do Sejmu- Dowodzi on o konieczności u tw o­
rzen ia  b loku niemiecko-żydowskiego, gdyż 
w razie dojścia do sk u tk u  tego b loku prze­
w iduje, że Niemcy mogliby otrzym ać za­
m iast sześć m andatów - 14 do Sejm u i  9 do 
Senatu.

Walki w Irlandyi.
Londyn (PAT). „Daily Chronicie" donosi, że 

walki w Irlandyi pomiędzy oddziałami; rządowy­
mi a republikańskimi toczą się na przestrzeni 
160 kilometrów. Atakujące wojska rządowe za­
jęły kilka iortyftkaoyi w okolicy Cork i znaj­
duję. się w oddaleniu 1 kilometra od miasta. Na­
leży się spodziewać również lada chwila upad­
ku Kilimotłlodk. Wojska republikańskie przygo­
towują sćę do rozpaczliwej obrony swej głównej 
kwatery, która znajduje się w KUlmollock. Po­
mimo to upadek tego miasta jest jak się zdaje 
już tylko kiwestyą niewielu godzin. »

ksze ti-udnośoi- Dyploanata-szpieg rozpoczął 
swą akcyę pod firmą przedstawiciela gen. 
W rangla. W  tej ro li cenne oddaw ał m u 
jta  usług i i kierował sprawami szpiegow­
ski emi w Polsce. Śledzony był dawno, lecz 
dopiero przypadek spraw ił, że zapom niaw ­
szy paszportu  dyplom atycznego został ujęty. 
W ładze polskie zarządziły  im ienne stw ier­
dzenie identyczności osoby. Dyplom aci so­
wieccy nie zgodzili się iedniak na ten  a k t o~ 
fieyalnego przyznania, ii. dyplom ata ich jest 
notorycznym  szpiegiem. Wobec tego pan Fi- 
limonow został umieszczony w  Pawiaku.

Największy jarmark świata.
WZNOWIENIE TARGÓW W NIŻNYBT NO­

WOGRODZIE.

Co ma wspólnego 
Galicya Wschodnia z  Egiptem?

Lwów. (AW). „Chwila" donosi, że. ua  mię­
dzynarodow ym  kongresie, pokojowym  od- i 
byłym  niedaw no w Londynie, zjaw ili się 
przedstaw iciele E giptu  i Galicyi W schodniej. 
Na prośbo tych  delegatów  uchw alił kongres, 
bv praw o sam ostanow ienia narodów  dozna­
ło majrychląjszej realiz&cyi wc w szystkich 
tych k rajach , w k tórych  dotąd nie m iało 
m iejsca. W edług inferm acyi „Drama*kiogo 
W ietuika" rezolucya ta  dotyczy specj alnie 
Galicyi W schodniej i E gip tu  .

(1.) J a rm a rk  w Niżnym Nowogrodzie o- 
tw a rty  1-go sierpn ia  br., jest najw iększj-m  
targiem na świecie. Przed wiekami odby w ał 
się on w stolicy ta ta rsk ie j, w K azaniu; w  XVi 
w ieku przeniesiony został do M akariewa, a 
s tąd  do Niżnego Nowogrodu. N a w ybór tego 
m iejsca złożyło się doskonale położenie mia­
sta. u  zbiegu W ołgi i Oki, w  pobliżu ujścia 
K am y; lin ia  kolejowa, łącząca Niżny Nowo­
gród  z Moskwą, prowadzi prze® w ażne te re ­
ny przem ysłowe. Tak. w ięc m iasto  to  przez 
W ołgę m a dostęp do m orza K aspijskiego i 
połączenie z K aukazem , Środkow ą Azyą. i  
Persyą, przez rzekę Kamę m a połączenie z 
Syberyą i Dalekim  W schodem.

Swojego czasu na ta rg i w N iżnym  Nowo­
grodzie zjeżdżało około pół m iliona ludzi, o- 
broty zaś w dkresie dw utygodniow ym  do­
chodziły do 300 m ilionów ru b li w złocie. G- 
g rom ną była zawsze ta k  ilość, ja k  i  różno­
rodność przedstaw ianych n a  tych  ta rg a ch  
towarów; pierw sze m iejsce zajm ow ały: to ­
w ary  w ełniane i bawemaane, fu tra , skóry, 
rozhar, kosztowne kam ienie, narzędzia  rol­
nicze a r ty k u ły  żelazne i  m etalowe, dyw any 
itd. Przed w ojną głów nym i odbiorcam i fu ter 
były A ustrya i  Niem cy; firm y francusk ie  i  
angielskie zakupyw ały głównie skórę i  roz­
har.

Ja rm a rk  w Niżnym  Nowogrodzie, k tó ry  
od daw ien  daw na w yw ierał duży w pływ  n i  
rozwój h and lu  i przom ysłu rosyjskiego, u ru ­
chom iony został obecnie przy ^współdziała­
n iu  rządu  i organizacyj handlow ych.

Tajemnice kinematografu.
'Podziwiając karkołomne szuki w Kinie, zasta­

nawiamy się często, jaik właściwie coś podobnego

Warszawa. Tel. wł.). Dziennik centrowy 
n iem iecki „G erm ania" poświęca arty k u ł 
w stępny przesileniu gabinetow em u w Pol­
sce i pisze m iędzy innym i:

„W Niemczech należy się zająć specyalnie 
tem  przesileniem  rządowem , gdyż zm iana 
gabinetu  w Polsce n ada  k ie runek  przyszłej 
polityce zagranicznej Polski i m ieć będzie 
w ielki wpływ na rozpoczynające się 1 w rze­
śn ia  pertrak tacye  polsko niem ieckie w Dre: 
źnio. Rząd polski będzie m usia ł otw arcie zde 
cydować się. czy chce być baryerą, czy po­
mostem ku Wschodowi.

Prezydent Nowak podkreślił w swem prze­
m ów ieniu w stepuem  w artość i wagę sto sun ­
k u  serdecznego z Francyą, ale z drugiej s tro ­
ny wiadomo, że partye prawicowe, które 
w raz z K orfantym  doznały klęski, były przed 
staw iciełam i m yśli stworzenia fcaryery m ię­
dzy Niemcami a Wschodem

W arszaw a. (Tel. w ł . ) .  LI. p r e z e s  Z w i ą z k u  
Niemców p. Bebrens, ogłosił w „Ludzcr Ta-

ePt możliwe. Bo ty lk o  w ta jem n iczen i wćetdizią- 
że większość tych satuk, to imitacya. oarokań' 
stwo, wylęgło w głowie pomysłowego apecya- 
lisrty. •

W N. Joatou żyje spocyalista, Francuz, któr^ 
uzbierał i zbiera dolej piętone sumki za imitacyf 
filmowe, spoetządzare dla wielkich wytwórni- 
Tak np. bohater, który nie jest zbyt dizielnytP 
jeźdźcom, ma przeskoczyć plot na oćm do 
ein stóp wy sok: pod nim kopie sdę jemę na ośffi 
głęboką, skąd ki-rując w górę a-pairat rob: sa? 
zdjęcie i złudzenie na filmie gotowe. Widzimy 
często w oddali bohatera lub bohaterkę ntac*e 
cą do wody Okręt jest zdjęty na morzu. ale 
sitka „tonącego"odbywają się w basenie, k tó re j  
nie brak teraz w żadnej Wytwórni. Walka 
tów zdjęta z modeli karton owych, zaopatrzony1̂ ' 
%v żabki i sztuczne ognie, przeniesiona na obr* , 
prawdziwego morza -daje realistyczne wiraż coF 
eksplozyi tonących statków.

Z am iast śniegn ubywają częsta soli. aiktor * 
szący na włosku na szczycie ogrom nego kornik*' 
łazi po nim, gdy komin ułożono... płasko n a  *** 
mi, po-d właściwym  kątem kierując tylko apaJ** 
Praw dziw e Izy w oczach bohaterki za 
cNikną dla ©kranu, zmieszana z gliceryną w°®* 
umiciSKOzom w kątach  powiek, daje lepsżf 
efektow niejsze łzy. Naturalnie, że byw ają i 
dziwo karkołom ne sztuki, ale im więcej szrtite 
i wynalazki filmowe postępują, tem więcej &  > 
fa-cyi. rnni-j luli wjęccj doskon-ałych. podEM1* ii 
się widzowi.
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Zmiany w usiawie o ochronie lokatorów.
Mnożnik 30 dla mieszkań do 6 pokoi. — Lokatorzy płacić będą za stróża. 

D browo.na umowy z właścicielem od 1 stocznia 1923.
Na oiie^dajszcm  posiedzeniu sejmowej 

koroisyi praw niczej u koć czono obrady nad 
projektem  noweli do ustaw y o oclironie lo­
katorów. U stalono nastęouj.yce mnożniki, 
k tó re  c bowdązywać mają, w ostatn im  k w a r­
ta le  br.. t j. od dnia 1 października do dnia 
3i grudnia: Lokale do 8-clu pokojów -  mno 
żnik 30, w  stosunku czynszu z 1314 roku. lo ­
kale ponad 6 pokojów — m nożnik 40, hotele 
i pensyonaty  — m nożnik 50, sklepy i lokale 
przem ysłowe — m nożnik 80, w szystko w sto- 
siunku do czynszu z 1914 roku-

Do dn ia  31 groudnia br. obowiązywać będą. 
wszelkie świadczenia, ustalone w a rt. 5-ym 
ustaw y  o ochranie lokatorów  z tą zm ianą, 
że lokatorzy ronbsdć będę w  całoćci wydatki 
na stróża i utrzymanie windy.

Od dnia 1 stycznia 1923 r* w edług proje­
któw  kom isyi w ejść ma w  życie postanowie­
nie o dobrowolnej umowie lokatora z wła­
ścicielem demo o wysokość komornego z

Nowa dojna krowa paskopiastów.
Inżynier Ancknoeg Kędffacw, pooeft P. S. L., za 

jHĆaiKywary acsaal prezesem Tow. wytd&iału sa- 
roomz^da* tgo we Lwowie. stanowiuikci to miał 
zająć dr. Sawczyńaki, not >ny oo kwłrwoćs. 
(kaa aytdait k i  przed tawerna laty na prezydenta 
m, Lwowa), ale nie tak nbHiżony, jakby Wit ot, 
tobie nero życzył. Drze6iieiii€ njidowe j ocnwoldo 
p Witosowi obalić kandydaturę dr. Sawczyń- 
cOrtego i praapchnę-ć siwego Kędziora przy pom 
trr reądu Stiwtóslkiego.

Skład T, W. S. oparty zrastał błędnie na Mu- 
eou rertyjnym  (2 ludowoów, 1 socyaLista, 1 demo 
krat** 1 nar .-Jem. i 1 Rusin) ku w y g o d a  lewi­
cy, lecz w mianowaniu p. Kędziora przekroczo­
no normy tego klucza, gdyż w ten sposób bodzie 
v W jtU fk  samorządowym aż 8 ludowców.

. z?- *

Go czynić z oficerami służącymi nadal, 
niewykazanymi na liście starszeństwa.

Na zapyt&uiey Jak postępować z oficerami, nic 
umieszczonymi ani na liście oficerów zawodo­
wych, am na żadne] z Ust rezerw y, a służącymi
tłjro a ic , wj joiśnia rozkaz M. *S. W ojak oddział 
psęrtiy SEStatoa gen..

Oficerów, i l a t m a i  czynnie, nie znajdujących

tępi, że o ile umowa taka nie dojdzie do sku­
tku  — to m nożniki ustali komisya komor­
ni ana.

Komisya proponuje dalej, aby  wyłączyć z 
pod ochrony lokatorów  m n s ikan ia . staiiO- 
w iące część >tafc całość uposażenia służbowe­
go. lokale do zabaw, kantory , banki, hotele 
i fabryki oddane w dzierżawę i domy budo­
w ane po 1-szym liocf br. K om isya postano­
w iła wreszcie w prow adzić zakaz przerabia­
n ia  m ieszkań n a  banki, b iura, kantory, k in a  
itp.

U staw a obowiązywać mu w całej Polsce, 
z wyjątkiem Górnego Śląsko.

Przyjęto  wreszcie w kom isyi ponrrw kę 
Dosia Grzedzielskieerc, w edług której prae-

a‘sy dotyczące wolności umów obowiązywać 
a ja  wstecz od dn ia  1 lipca br.
P ro jek t noweli, opracow any przez komi- 

sre , rozważnny będzie prawdopodobnie do­
piero podczas sesyl jesiennej sejmu.

się na żadnej z list rezerwy, ani też na Mśwe
oficerów zawodowych, nie powołanych do t®yn- 
■noj sfeużby, ani nic zatrzymanych w niej specyai- 
nyim forakazem ministra spraw wojak owych^ na­
leży nntychmiairt zwolnić ze Ó n %  czynzu J.

Oficerów powołanych z rezerwj do rrymiej 
służby »pecyalnyvn rozkazem ministra spraw 
wojskowych, jajko też o&cdrow, Zatrzymanych 
w służbie czynnej spe.r*/aflnym rozkaiz m  mdAni- 
stna spraw wojskowych. a nie nm icn tu iuyeh 
na liście oficerów zawodowych, należy zatrzy­
mać w służbie czynnej aż do dalszych w tym 
kierunku zarządzeń, bez względu na to. ozy byti 
objęci jvdną z list rezerwy, czy nie.

Wykrycie tajnego składu broni 
orgeszowców.

W Józefowie 'Górny Śląsk) w szkole ludowej, 
'w której miesizozą. się obronie kosuary 23 pułkiu 
piechoty, wykryty został przypadkowo przez 
żołnierzy tajny skład broni orpe zowców. Zna­
leziono przeiszio 500 sztuk karabinów ręcznych, 
kilkadziesiąt szabel i amunjcyę. — Broń ta znaj­
do wata się w piwnicy, należgcej do znanego 
hakatysty, który opiera! s-ię zawzięcie otworze­
niu składu. tw ierdząc, że znajduję się w nim 
kartofle.

—o o p  —
bt   .......... i—  ■■ jBiiiwmmi ■ i. r in i a a
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— Posłuchaj pan, panie doktorze! Ponieważ pan 
lesl lekarzem, więc pan w nic nie wierzy, to cal­
c em  naturalne; ja jednak mówię panu, że ta gio- 
Va którą tam widzicie — słuchaj pan! — mó-

że ta głowa ukąsiła mnie, mówię panu, że ta j 
kłowa rnwiedziała do mnie: „Nędzniku, byłam nie- 
Mnną!“ — A dowodem na to, iż do mnie przemó­
w ią, jest to, że chciałem się ratować, zabiwszy 
tJoannę, czy nie tak? Otóż zamiast tego pobiegłem 
>rosto do pana mera, by się wydać w ręce wła- 

Czy to prawda, panie merze? powiedz pan! 
—-Tak, Jacquemią1 — odparł pan Ledru przyją­

łbym  tonem, — tak, to prawda!
— Zbadaj głowę, doktorze, — rzekł konusarz

■ Ody pójdę stąd. panie Robert! — krzyknął 
^couemin, — dopiero, gdy pójdę stąd.

Czy boisz się, głuptasie, by znów nie prze- 
'TOwiła do ciebie? — rzekł doktór, poczem wziąw- 

świecę zbliżył do worka z gipsem, 
j  Panie Ledru! na miłość boską! — wołał mor- 
y ^a, — błagam pana, proszę mię puścić, proszę, 

‘ Iinam puna!
Moi panowie? — rzekł mer, skinieniem 

- -bzyrmiiąc doktora, — nie potrzebujecie już te- 
^  Łieszcżęsliwego, pozwólcie więc, że go odpro- 

^  do więzienia. Prawo, ustanawiąjąc kon- 
l^łtacyę, przewidziało także, te oskarżony wi- j 

aaeć siłę wytrzymania jej. i

— Ależ — protokół? — wtrącił komisarz.
— Jest prawie skończony.
— Obwiniony musi go podpisać.
— Uczyni to w więzieniu.
— Tak. tak! — zawołaj Jacąucmin — w wię­

zieniu podpisze wszystko, co tylko panowie ze­
chcecie! y

— No więc. dobrze! — odparł komisarz..
— żandarmi! odprowadzić tego człowieka! — 

rozkazał pan Ledru.
-  \cb, dziękuję, panie Lcdru! — rzekł Jacune- 

min z wyrazem szczerej wdzięczności.
Sam ujął obu żandarmów pod ręce i z nad­

ludzką siłą pociągnął icli za soba do góry po scho­
dach.

Po tych słowach — dramat w piwnicy zaxoó- 
czył się. Na miejscu pozostały tylko awa straszne 
przedmioty, ciało bez głowy i głowa bez ciała.

Nachyliłem się do pana Ledru:
— Moj panie! czy mogę odejść? zresztą co,się 

tyczy podpisania protokółu, to jutro będę do usług 
pańskich.

— Dobrze! Lecz pod jednym warunkiem"
— Jakim?
— Że pan podpiszesz protokół u mnie!
— Z największa przyjemnością. Kiedy?
— Mniej więcej za godzinę. Pokażę panu mój 

dotn, który należał do Scarrona. To pana zainte­
resuje.

— Za godzinę bętfc tan:! \
Pożegnawszy się wyszedłem na górę wstępu­

jąc na schody rzuciłem raz jeszcze okiem do wnę­
trza piwnicy.

Doktór Robert, trzymając świecę w ręku, od­
garnął włosy z głowy zamordowanej. Była to 
jesźcze wcale ładna kobieta, o ile dało się roz-

Prowadzenie c zy n o w i w sąoowych 
halach lisytecbnych.

Minister sprawiedliwości wydał os.ia.tnio roz- 
parzęritBeniie w smrawie zmiany rozporządzeń b. 
aust^yaoki co ministerstwa si«rawiedłiwości, 
proWEudizienia azynności w sądowych halach licy­
tacyjnych.

W edług rozporządzenia, składowe od pr*et— 
m iotów, których nabjrwca w czasie przepisanym 
nie miotam, w ynos dziennie 2 procent od t u j .  
w yższej oferty, wzrlędruie ceny kupne, a jeżeli 
przedmioty nie zostały sprzedane — ud warto­
ści azacunikrawej.

N ależytość zaś za przechow anie w ynosić  bę­
dzie 2 procent w artośc i przedm iotów, w ziętych  
na przechowanie.

Kto może posiadać i używać kluczy 
do wagonów kolejowych?

W obac zdarzających  się coraz częściej w ypad­
kom o k rad an ia  podróżnych, m in isteryum  kolei 
zmrzędzośo, śe klaczy  y  agono w y  ch m ogę używ ać  
ty lk o  funkeyorarkusze, którzy z m t  le n i  są wcho 
dzić do w agonów  ze w zględów  techniczno-rucho­
w ych , jak : dyżurny  ruchu . iiadkondiukLorfer, 
konduktorzy , otrrzrwajcze i służba oczyszczają­
ca  w agony.

Urzędnicy zaś, któtrzy dmkonywuTJó̂ , powierBo 
iiycb im ca^ynności w pociągach, otizymuję o&- 
powił dnie pioiawolonie na poududainie i mywanie 
klucza. Iim ym  zaś osobom, tak  cyw ilnym , jak 
i  w ojskow ym , nie p osiadejęcym  taLiego pozw o­
len ia , n ależy za  pośrednictw em  policyi k lacze  
w agonow e konfiskow ać.

Opakowanie przesyłek pocztowych.
U -■onŁnowTednie i nieiptreA/idtot c kossanże 

pnaesj-łanyich w obecnej porze lenniej paczek. 
zawierających paizeucnuaity >aitwo ncdiegi.jiącc 
peutciu się i rozkładów.., jak soki, tłuszcze, owo­
ce i t. p., naraża na azikodę maoe^yalna s k u b  
państrwa, initeresantóv i pracowników pocntio- 
wych. Subetancye bowiem wymienionr 
staję sic pod wpływem ciepła na zeiwnątas pa. 
czek ż p lam ię  zaw artość in n ych  pr (jfeul p ip .  
towych, z ktoreani się stykają w ozasie p n e s o n .

Ze wzgłęd.ów jKiwyżizycli w ładze pooBkosóB 
wydały zaiządizeme. aby urzędy, pocztow e p o y  
odbieran ia paczeL przestrzegały  p r o j ta y ,  <Oo- 
więzujęce o praw idłow em  ojtakowaatai aoMBL 
lek

— o o o  —

poznać; oczy miała zamknięte, wargi blade i za­
ciśnięte.

— Głupiec z tego Jacouemina! — rzekł doktór. 
Twierdzić, że odcięta głowa możp mówić! jeżeli 
notabene nie zmyślił tego. by wzbudzić przeko­
nanie, iż iest niesnełna zmysłów: byłby tc niezły 
nomysł; przyznanoby mu okoliczności łagodzące!

IV. Dom Scarrona.

Po upływie godziny stawiłem się u pana Ledru.
Przypadkowo spotkałem go na dziedzińcu
— Ach, pan tutaj? — zawołai, spostrzegłszy 

mię. — tem lepiej, p-zyieirrmc mi. że będę mógf 
z panem nieco pogawędzić, zanim go przedstawne 
moim gościom, gdyż pan zostanie u mnie na obce- 
dzie, niebrawdaż?

— Ależ paąje! przepraszam najmocniej, lecz..
— Nie przyjmuję żadnych wymówek! Trafi? pan 

na czwartek, — tem eorzej dfc para, oo czwartek 
jest moini dniem przyjęć. Wszyscy, którzy się 
zjawią u mnie we czwartek, należą do mnie nie­
podzielnie. Po obiedzip. będzie panu wolno zostać 
lub odejść. Gdyby nie dzisiejsze zajście, zastałbyś 
mię pan już przy stole, gdyż jadam obiad punk­
tualnie o drugiej. Dzisiaj wyjątkowo będziemy 
obiadowali o wpół do czwartej, lub nawet o czwar­
tej. Pyrrhus, którego pan tu widzi — (tu wskazał 
wspaniałego psa) — skorzystał ze wyruszenia 
matki Antonii i porwał pieczeń baranią; h?. cób 
robić, był w swojem prawie, musiałem jednak ka­
zać przynieść inną od rzeźnika. Po\ ieoziałom so­
bie, te  przez to zyskuję na czasie, by po pierwsze 
przedstawić pana moim gościom^ powtóre, by pa­
nu o nich dać nieco informacyi.

— Nlece informacyi?
— Tak, gdyż są to osoby. przv których, jak. 

p rz j postaciach z „Cyrulika . Sewilskiego**, Mb
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Przed likwidacye strajku rolnsoo 
w Wielkopolsce.

W położeniu  s-t.ra i kaw em w W ielkopolsce za­
czyna zazna* 2 eu' się  przełom . Tu i ów dzie strajk  
przybrał wpraw dzie chąjjakAer czarnego, n. p. w 
Kon&rzeWie i Szreniaw ie w paw. pozrm ńskini 
zachodnim , w Czarnym Sadzie w paw. koźm iń­
sk im , w N iepolew ie w  pow. g r o d z is k im , jednak 
w  szeregu  m iejscow ości robotnicy podjęli pracę. 
Wśród strajkujących  zaczyna p izew ażać opinia, 
że s tr -ju  jest bezcelow y 1 niepotrzebny, t«m  
bmndiaiej. że ziemiianic zdołali prawie w szędzie  
pnzy potmocy sił postrom ;yclj żniw a prowadz.ić 
norm alnie.

Piękny praykład solidarności pomiędzy wrfą. 
a. miastem dali niiSekalucr Gostynia, którzy na 
wazoraijsizean z°braniu postanowili, alty dziś 
zam knąć urzędy, sk lepy i  biura i pospieczyć  
zMmianom z pomocą. Uchwałę tę wykonano w 
całej pełni.

Do Poznania przybył delegat m in isterstw a  
p racy  j opeoki społecznej, p. 'Rusinek, który m a  
n a u ią za ć  rokow ania w ocLu zlikv,ido\van'a siraj 
ku.

Żywcem pogrzebani w kopalni w Jaworznie.
Dwóch górników znalazło śmierć w zasypanym chodniku. 

Ł ocalony tylko dziąki przypadkowi.
(Koresponaencya wiosna „Gońca Krakowskiego'4).

— 1 rzeci

Jaworzno, w sierpniu- 
W ubiegłą, sobotę o bm. w kopaln i P ił­

sudski" w Jaw orznie w ydarzył się nieszczę­
śliwy wj padek, k tóry  pochłonął dwa życia- 

Po zjezdzie do kopalni, udali się dc swo­
jej roboty na  pokład ..Zuc-her1* dw aj bracia 
Pytlowie, w tow arzystw ie jeszcze jednego 
górnika, k tóry  za chwilę zatrzymał się, aoy 
zawiązać sznurówkę u bucika.

-Bracia Pytlowie nie zatrzym ując  się szli

dale’’ chodnikiem i to ich zgubiło, bo Iedw k 
oddalili się o k ilka  kroków  od swego kole­
gi, runęło całe sklepienie i przysypało n ie­
szczęśliwe ofiary. Aby wydobyć zwłoki z pod 
rum ow iska, trzeba będzie conc m niej dzie­
sięciu dni czasu.

Jeden z braci Pytlów  zostaw ił żonę i sze­
ścioro nieletnich dzieci. Górnicy żywią n a ­
dzieję, że zarząd kopaln i zabezpieczy dalszą 
egzystencyę biednej wdowy i  sierot-

U W A G I !

ODRUCH OBRONY.

Zespól lewicy sejmowej, prow-auzony n a  
pasku  kił ku am bitnych  doktrynerów  socya- 
listycznydh, stal się powolnem narzędziem  
w rękach ludzi, którzy na żywym organi­
zm ie narodu dokonuję swych doktryner­
skich doświadczeń, idąc  rua rękę tvm  wszy­
stkim , k tó rym  skrystalizow anie sdę życia 
polskiego stoi n a  przeszkodzie do ujai zm ie­
n ia  Rosyi. gdyż s ilna  Po lska to  mm- zaporo­
w y d la  ekspansja  niem ieckiej n a  wschód- 

Ostatnie wynadki przesilenia dały tego do 
wód ocły  wisty i pozwoliły w ejrzeć w głąb 
planów niem ieckich, k tó re nie cofają się 
orofed niczem, aby ty lko  zni szczyć gospodar­
czo Polskę, przeszkadzającą, im  do należyte­
go opanow ania Rosyi. Niemcy rozum ieją, ż© 
tra k ta t  w  P a ra lio  będzie m ia ł.ty lk o  w artość 
papieru , jeśli n a  przeszkodzie stanie silna
i  zorganitowana gospodarczo Polska. Nie w i
d ią  tego 1 n ie rozumieją zacietrzewione w
w ałee partye, a  n iek tóre w prost tendencyj­
nie i  ówi “dom ie popdetrają te  zapędy destru ­
kcyjne w rogich n am  żywiołów, bądź toż u-
ńptone snem  o potędze słyszą ty lko  ..brzęk 
mebel i dzielnej konnicy natarcie". Tak, ale 
życie dóriejsme, to  nie w alk a  orężna, lecz 
warkot maszv n i  s tu k  młotów, ekspnnsyu 
handlu , p raca  organdzacy.ina, szybka, eeio- 
wa i świadom a, 

r Jeś li się budizi odruch obrony, to dzieje się

to pod hacłem  pracy  realnej, p racy  św iado­
mej swych celów, pod hasłem  zerw ania z t r a  
d y ry ą  k rę tych  dróg i przedw ojennych pod­
ziem nych know ań. Życie Polski, jej byt i jej 
przyszłość tworzyć się będzie nie ogniom i 
mieczem, ale młotem i kilofem, potężną pra­
cą m yśli poUklej intelignncyi f mocarni m  
w ysiłkiem  m ięśni pok-kkego robotnika.

Nowopowstała Narodowa Partya Pracy 
s ta je  w łaśnie n a  gruncie realnej pracy tw ór- 
czoj całego społeczeństw a i w  dążeniu  swem 
do osiągnięcia tego ceru walczyć będzie 
wczelkimi środkam i, stosu jącym i jej do dy- 
spozycyi, aby zapewnić swobodny rozwój 
w szystkich warstw społecznych tak pod 
względem kulturalnym, jak ekonomicznym, 
p rzy jm ując za zasadę, że m a ją tek  obyw ateli 
jest m ają tk iem  państw a, a  siła  i  potęga p ań ­
stw a zależy od zam ożności obywateli. M ając 
te dwie wytyczne przed sobą, dążyć będzie 
N. P. P. ćto złączenia w szystkich w arstw  spo­
łecznych w pracy  nad w ielkością i  potęgą 
nań stwa.

jV P. P-j k tó ra  utw orzyła grupa posłów i b. 
członków NPR, k ie ru jąc  się te-mi wytycz ne­
ro i, v y stąp iła  do w alki ze strejkfrm rolnym  
w W ltlkopolsce, wywołanym przez żywioły 
wywrotowe, a  m ającym  objąć całą Polskę. 
W odezwie N. P. P. czytam y tak ie  słowa:

,Strejki rolne prowadzą kraj nasz do zgu­
bi' i  kompromitują nas wobec całego świa­
ta, w ykazując, że jesteśm y niegodnym i w ol­
ności. skoro w w ielkim  i bogatym  k ra iu  na­
szym nie możemy w łasną oraA, od głodu ro­
dzin naszych  zabezpieczyć. Jesteśmy za spra 
wiedliw&m wynagioózenirm  pracy, ale nie 
sądzimy, aby ktokolwiek niał prawo flo zwie 
kszenia swego zarobku, targając się żni­
wo ojczyste, n a  chleb Ja w ^żyw tetna Naio- 
du.

Raczej zabiegać należy o doprow a­

dzenie produkcyi rolnej do najwyższych  
gran e, bo gdy będziemy m ieli ctuehr poddo- 
statkiem, będziemy mogli należycie się urzą­
dzić i Sprawiedliwie własny u  Chlebem ob­
dzielić

Z< u ieebajm y więc w&zslkich 3trejków  i 
n ie ą tąsn jm y w e w ładnym  k ra ju  m etod, s to ­
sow anych do zaborców, .bo ;»*ko w spólnem  
poiozum ienierr m ożem y dojść do skutecz­
nego ce lu "

O byw atelskie i  zdecydowane stanow isko 
N. P. P. wywołało żywy orlruch w  szerokich 

! kołach polskich robotników;. Szereg cddzla- 
iów N P. k  — zwłaszcza w Hałopolsce — 

. oświadczył swą solidarność z nowem ugru- 
: powaniem partyjnem.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odnowiade).

Z a k ł a d  h o d & w l l  r o l l i n

GRODKOWICE
p. *rz«s i« , stacya kolejow a Ki a j.

Polaca na wioa Jt*ioanjch slawtw i n m j  bawoli: 
Ostkę Brodkowioką o ryg inalną 
Sąuarehesd Brodkowicki selekcyjny 
Zyto polskio Grodkowickio (wczesne) o ryg inalne 

oraz  rep ro d u k ey e .
Zyto Potkuskle II gi odsiew 4548
Extra Sąuarehead zo SvjI9I m  odsiew.
Pod kontrola Sekcyf Nasiennej M. T. R.
U i m / y  itd. przybywający do KATOWIC 
m u r l  ¥  sporządzają u n i t r  aa maszy- 
nio, przspisywamś pod dyktatom i odbitki litogra- 

ticzno w biurzo <470

Katow ice,, Msrkuna4', pi. Wilhelma 2.
„Wesela Figara**, konieczne jest uprzednie opisa­
nie Kostymuów i charakterów; zaczni jmy  j ednak  
od samego dołu.

— Powiedziałeś pan, że należał un do Scarrona?
— Tak jest, tutaj to przyszła małżonka króla 

Udwika XIV w nadziei, iż zdoła utrzymać przy 
życiu tego, którego niczem ocalić nie było moż­
na, pielęgnowała i doglądała biednego, reumaty­
cznego kalekę, swego pierwszego męża. Zobaczy 
pan jej pokój.

— Pokój pani Malntenon?
— Nie, pokój pani Scarron. Nie mieszajmy jedne­

go z drugier" Pokój pani Maintenon znajduje się 
w 'Versalu lub w Saint-Cyr. Chodź pan!

Weszliśmy po wielkich schodach na korytarz, 
prowadzący na dziedziniec.

— Proszę posłuchać, — rzekł pem Ledru, — to 
odnosi się do pana, mości poeto! Jest to najczyst­
sza poezya z r. 16M).

— Aha, aha, karta Tendre? *
— Obie jej części, — rysowane przez Scarrona, 

z wlasnorecznemi dopiskami jego żony; ni mniej 
ni wiecej. '

Istotnie dwie mapy wisia?y pomiędzy oknami.
Rysowane były piórem na wielkim arkuszu pa­

pieru i naklejone na tekturze.
— Widzi pan — ciągnął Ledru, — ten wielki nie 

bieski wąż, to rzeka Tendre: te gołębniki są to 
wsie Petlts-Soim (troski), 6 nlet-doux (bilet miło-, 
sny) i My storę (tajemnica). Tu oto jest gospoda 
Deslr (Pożądanie), dolina Douceurs (Rozkosze), 
Most Soup rs (westchnień), las .Talousie (Zazdrość) 
pełen dzikich bestyi, jak las Armidy. Wreszcie 
wpośród jeziora, z którego wypływa rzeka, widać 
pałac Parfait contentement (Zupełne zadowolenie), 
to jest ctl drogi, koniec biegu.

— Do licha, co tu widzę? wulkan?

— Tak. wulkan, pustoszący niekiedy okolicę; 
jest to wulkan Passions (Namiętności).

— Czy nie znn-dujc się on na mapie panny de 
Scudery?

— .Nie, to wyłączny wynalazek pani Scarron. 
.To jedna mapa!

- -  A druga? 1
Druga przedstawia drogę powrotną. P a u z  pan, 

rzeka w ylała: przepełniły ją łzy tych, którzy szli 
brzegami. Oto wsie tunul (Nuda), gospoda Rc- 
grets (Cierpienie) i wyspa Repentir (Żal). Nie 
można być ponrysłowszym!

— Czy pozwoliłby mi pan to przepisać?
— 0  proszę, jeśli pan sobie życzy! Czy chcesz 

pan teraz obejrzeć pokój patii Scarron?
— I owszem!
— Oto on.
Pan Ledru otworzył drzwi i puScH mię naprzód.
— Teraz jest-to moj pokój; lecz pominąwszy 

książki, któremi jest przepełniony, widzi go pan 
w tej postaci, jakim był /.a czasów słynnej miesz­
kanki. Jestto ta sama alkowa, to samo łóżko, te 
same meble. To były jej gabinety toaletowe.

— A pokój pana Scarrona?
— O, pokój Scąrrona zuajdowai się na dru­

gim końcu korytarza, lecz nie mogę go panu noka- 
zać; jest niedostępny! to pokój tajemny, jak gabi­
net Sinobrodego.

— Do dyabła!
— Tak jest. I ja mam swoje tajemnice, chociaż 

jestem tylko merem. Lecz chodź pan, pokażę panu 
coś innego!

•Pan Ledru poszedł naprzód; zeszliśmy po scho­
dach i znaleźliśmy sic w salonie.

Jak wszystko w tym domu, tak i ten salon miał 
osobliwą iizyognomię. Obicie było papierowe, 
a barw y jego niepodobna już było określić. Fod I

ścianą podwójny rząd foteli i krzeseł w starym 
stylu. WoKół stały stoliki do sry, wpośród nich 
zaś, jak Lewiatan wśród ryb oceanu, mieściło się 
olbrzymie biurko, zajmujące przestrzeń od ściany 
aż do jednej trzeciej części salonu, zupełnie po­
kryte książkami, broszurami i czasopismami; po­
śród tych ostatnich, jak król, na poczesnem miejscu 
leżał „Constitutionnel", ulubiony dziennik pan? 
Ledru.

Sala była pusta, goście spacerowali po Ogrodzi* > 
który w całej rozciągłości podziwiać można by to 
z okna.

Pan Ledru przystąpił do biurka i otworzył duftf 
szufladę, zawierającą mnóstwo małych paidetó*ł 
Przedmioty, znaiaujące się w tej szufladzie, byL 
pozawtjane w papier z etykietami. -

— Proszę spojrzeć! — rzekł, — tu znów jesł 
coś dla pana, panie historyku! Coś Jeszcze ciekatT' 
szego od karty Tendre. Jest to zbiór relikwii, uł* 
świętych wprawdzie, lecz królów.

Istotnie każdj papier zawierał kość, włosy 
brodę. Było tam jabłko z kolana Karola IX, wie) 
palec Franciszka I, kawałek czaszki Ludwika Xl^' 
żebro Henryka II, kość pacierzowa Ludwika X'* 
broda Henryka IV, włosy Ludwika XIII. Możnab^' 
od Wedy złożyć coś podobnego do szkieletu, 
istotnie nrzedstawiałoby monarchię francusk* 
której oddawna już brak głównych kości.

Był takie ząb Abeiarda i ząb Heloizy, dwa bi?^ 
zęby przednie, które być może niegdyś, znajd 
iąc się jeszcze w obramowaniu drżących wat*1 
spotkały się w pocałunku.

— Skąd pochodzi ten zbiór kości?
Pap. Ledru był obecny przy ekshumacyi sró 

w Saint-Denis i wziął sobie z każdego grobu- 
mu się spodobało.

(Ciąg dalszy nastąpO*

i
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Losygim nazyum w Chrzanow ie'
S taran iem  hudiności i v, ładz sam orządowych 

pow iatu  chizatfiuwsjikiego założono ginm azyum  
w ro k u  1912, k tó re  państiwo polskie objęto w  ro- 
kru 1929. Rząd otrzym ał w d arze  gm&cb i w ielki 
plac, t. j. oibjukta, w artości olbrzymiej v~ a  lu ­
dność pow iatu  by ła  dum ną, że m łodem u p ań ­
stw u  m ogła of kupować d a r  ta k  cenny. Frekw en- 
cya uczniów w osta tn im  roku  była tak  wielką, 
że postanow iono wybudować nowe skrzydło w 
budynku ezkolnyimi D yrekcya robót publicz- 
nyicli, uzna jąc  potrzebę tej budowy, w staw iła ftp 
p ro jek tu  budżetu  n a  rok  1922 siutmę 15 m ilionów  
m arek  polskich, k tó rą  to pozycyę skreśliło m in i­
s terstw o  skarbu . W tedy W ydiia ł pow iatow y w 
Chrzanowie postanowił zim wu ofiarow ać cenny 
d a r  (państwu i  zaciągnąć pożyczkę 20 milionów 
i  ddbudować sa  te  pieniądze potrzebne lokale 
n a  uasupelmieniie g im nazjum . N a zaciągnięcie 
lak ic j pożyczki potnzeiba jednak z&zwoleuia Sej-. 
tw i S ta ran iem  p o d a  lab B czy iłk leg o , pomimo 
pneaźlen ia  rzędowego, w lało  się uzyskać Jedno 
n ty i la ą  uchw alę  b m te y i  adm in istracy jne j w tej 
sprawie i um ieścić ją  n a  po rząd k u  dziennym  
poeftertzsnia sejm ow ego w dn iu  4 sierpnia. Nie­
ste ty , pasdedizenie zostało zerwane przez socya- 
batów, narodow ą peurtyę robotniczą i  ludowców. 
Dtwd * pŁerę sze parrye u sunęły  t-ię z sa li sejm ow ej 
celowo, aby  zdekom pletow ać Sejm  i n ie dopu­
ścić. do dystkusyl w spraw ach  R asy  chorych a 
ludow com  spieszyło się do 'domu. W szelkie u©i- 
buwania były darem ne, aby  sp raw ? gu mna zjim i 
chrzanow skiego piroeprowadzić.

Powiat chrzanowski ma posłów socyalisty oz ■ 
oych Żuławskiego 1 Smulikowskiego, ma takie 
posłem Maślankę, dawmoeo ludowca. Także na­
rodom a party a roootiuicaa działa w Zagłębiu 
krak i ma pretensyi i dc mandatu. Lud­
ność powiatu chrzanowski eęo powinna pamię­
tać, tże lekkomyślności i niechęci tych perty i 
■wwdtóęcaaó musi, iż jej ofiarność dla państwa 
ideie na  marne, a  jedyny średni zakład nauko­
wy w Chrzanowie pracz lekceważenie poselskich 
ubowięaków ae strony socyabertów i narad, par- 
tyę roboanw zą idzie na marne.

Ba*e Taibaczyńsiki porozum iał się z m inist­
rem upraw  wewoęrtr anjnch o  uzyskan ie  potyczki 
hodow lanej, bez uchw ały  sejm ow ej. Będzie więc 
ptwwkJfpodobmne unożliiwom rozpocząć potrze­
b n ą  tm do« ę Jeszcze w tym  roku. Jle jednak no- 
u d a t d o p ła t  i rzez lekkom yślność i niedbałość 
postaw  m iejscow ych — z powodzi nodwyżki cen 
aa jntttaeryały i  ro b o c iz n , to  Bogu tylko w sfto - 
mo_______________________  ______________

Straszne skutki uderzenie piorunu
Podczas burzy w dn. 3 b. m. około godz. 8 

wotot. piorun toderzył w przewodniki elekitryczne 
ma, placu tartaku ,.Pollipie“ pod Wioaziezowa.

Przeładowanie eitMryc-nie spowodowało stra­
tegie następstwa, Syn jednego ze współwłaści­
cieli tartaku  J. RieAssman został rażony prądem 
ddktryciznym o niesłychanem napdęcóu i skut- \

Z  tajemnic dawnego
Sensacyjne listy carycy Aleksandry

W  tych dniach zostały opublikow ane w 
Berlinie listy  carycy A leksandry Tcodoiów- 
ny do byłego cara  M ikołaja II. R zucają one 
bairdzo charakterystyczne św iatło n a  stosun 
ki, panujące pośród dw oru i rodziny dawne; 
dynastyi Romanowów. ,

Dowiadujem y się 7 nich, że złym duchem  
zniewieściarego cara była żona jego A le­
ksandra Teodorówna. W idzim y to ze słów 
jednego z listów', pisanego do cara w dniu 
16 czerwc a  1915 r., gdy baw ił w głównej kwa 
terze. .: „Bóg chce, żeby tw oja biedna żonka 
d  pomagała, Grzegorz (Rasputin) tak mó­
wi".- Dalej pisze caryca: „..Kochany, nie j 
śmiej się w  tern m iejscu nad  s ta rą  żonką, ; 
a le m a ona n a  sobie „niewidzialne apodnie“, 
dlatego mogę zm usić s ta ru szk a  (Goremyki- , 
na), aby  przychodził i podtrzym ać w  n im  e- 
nergię... Wszyscy ministrowie, to — tchó 
rze!...“

W  następnym  liście rozpoczyna caryca 
kam panię przeciw ówczesnem u naczelnem u 
wodzowi w. ks. Mikołaj owi Mikołajewiczowi. 
Pisze ona: „...Gd kiedy on jest twoim  m ento­
rem  (Mikotajew icz) i w  czem ty  m a  przeszka 
dzasz?... W szyscy są oburzeni, że ministro­
wie jeżdżą do niego z raportami, jak gdyby

dworu rosyjskiego.
Teodorów ny do b. cara Mikołaja li.
on byk panującymi... Czy ty rozum iesz, że 
człowiek, k tóry zdradził człowieka Bożego 
(Rasputina!. nie może być miłym Bogu i je­
go dzieła nie m ogą być dobre?"

W reszcie A leksandra Teodorów na zyska­
ła. co chciała. Mikołaj II oojął dowództwo 
naczelne, a  Mikołaj Mikołaje wicz, został po­
słany n a  Kaukaz.

Gdy po kieskach w 1915 roku  znalazło się 
k ilku dzialaczów społecznych z uczciwym, 
prawicowcem  na czele Sam arinem , p ragną­
cym usunąć R asputina z dw oru carskiego, 
k tó ry  swym zij m wpływem, pełnym  szaria- 
♦ańskich sziuczek, prowadził cara. nad  prze­
paść. — caryca pisze do męża: „...Pamiętasz 
w książce jednej powiedziano, że państwo 
nie może zgtaąć, jeżeli jego panującym kio- 
ruje Człowiek Boży. Pozwól mu (Rasputino­
wi) więc kierować tobą-“

Z powodu zapowiedzi zvrołania Dumy ca­
ryca  p isała: „...Zwołaj Dumę, jak najpóźniej, 
nie zapominaj że jesteś i musisz zostać sa­
mowładnym cesarzem!"

Obecne stosunki w Rosyi najlepszym  są 
dowodem, do czego niedołężny car Mikołaj 
Il-gi. kierow any silną rę k ą  carycy, do-pnywa- 
o*ił kilkudziesięciu milionowy naród.

kiem tego penióst natychm iastow ą śm ierć. Jó­
zefa w o jn o w sk a  |  Rom an -W ojn ow k l, żona i 
syn urzędnika tartaku -JOataU także porażeni 
s iłą  prądu i ulegli chw ilow em u paraliżow i nóg,
jednakże wstkiutek unergicznej pomocy lekarza, 
sprowadzonego z Włosraczcwy, odzyskali w no­
gach władzę. Straszny zaś huk piorunu do tego 
stopnia przestraszy! i-oboRu-cę Stanisławę Jani- 
oką, że straciła  przytom ność i  u lepia zw ichn ię­
ciu dolnej szczęki, natychmiastowa pomoc do­
prowadziła ją jednak do zupełnego zdrowia.

Pięć dni podróży omnibusem 
wśród piasków.

Między Bagdadem  a Aleppo zaprowadzo­
no reg u la rn ą  koim inikacyę autom obilową. 
Szosa, po której biegnie now a lin ia  kom uni­
kacy jna pozostaw ia dużo do życzenia pod 
względem bezpieczeństwa i nie m a żadnej 
oficyalnej ochrony. O mnibusy autom obilo­
we m ają ośm m iejsc pasażerskich i odbyw a­
ją  drogę długości ośm iuset kilom etrów , któ­
ra biegnie w większości przez piaszczystą, 
bezludną pustynię. Cała podróż trw a pięć 
dni.

Dotychczas kom r.nikacya odbyw a się bez 
w ypadku, a szeików arabskich, żyjących z 
napadów, dokonyw anych n a  karaw any  i 
przejezdnych kupców, pozyskano przez zna­
czną sum ę okupu, za k tó rą  ci p iraci pustyni 
zgodzili się nie atakow ać om libusów.

Kobieta, Która w 7 4  roku życia, 
poślubi szóstego może.

Pani Joanna  Rebeka .Spiller w 74 toku ży­
cia w yszła po r*z szósty zamąż. Pew nem u 
m łodem u dziennikarzow i londyńskiem u po- 

I wierzono delikatne zadanie zapy tan ia  „mło- 
j dej pani" o jej poglądy na szczęście n.ałżeń- 
:!iskie. Udał się tedy do Portsm outs, gdzie w 

uroczej willi, oplecionej bluszczem, mioazka- 
ła now ozasluoiona pani Spiller. N iełatwo 
przyszło m u  wypowiedzieć z czem przyby­
wa. od czego zacząć wypada, rozmowę. P an i 
Spiller w lot jednak  zrozumiaia. i litościwie 
sam a przyszła z pomocą zoam barasow aue- 

i m u dziennikarzowi.
( — Ależ tak  — rzek ła  — jestem  szczęśliwa,
i bardzo szczęśliwa i zawsze byłam  sżczęśli- 
1 wa. Na żadnego z moich mężów nigdy i4e  

m iałam  powodu narzekać. M ałżeństw* jest 
ro zk rsn ią  insty tucyą. To też nigdy ni* swle- 

ś kalam , geły zdarzyła się sposobność jKHirw- 
nego wyjścia za mąż.

I uniesiona w spom nieniam i minionych' 
chwil szczęścia, poczęła ziwieraad się dzien­
nikarzowi:

— Zawsze miałam w ielt powodzenia a  
mężczyzn i nie mogą zapomnieć czasów m ij 
młodości, gdy poznałam mego pierwszego 
męża. Byłam  w tedy w Londynie a  m ieszka­
liśm y w H aym arket...

Po czem dodała w zam yśleniu:
— JByło to jednak  już ta i  dawno!

..Zamarłe oczy".
Dramat sceniczny Ewersa z m uzylą Eug. DŁAlberta

Operę, trzynaste z rzędu dzieło d‘Alberta, na­
zwaną poematem scenicznym, ukończoną przed 
wojną (1913) we Wiedniu, wystawiono po raz 
pierwszy w Dreźnie w r. I9lb. Odtąd ją wysta­
wiają z powodzeniem wszystkie niemal sceny 
środkowej Europy. W jesieni zeszłego roku wy­
stawiono ją w Warszawie, na wiosnę tego loku 
wystawił ją Lwów. Wczoraj i krakowskie Tow. 
operowe korzystając z chwilowej gościny na ob­
szerniejszej scenie w teatrze Im. Słowackiego wy­
stawiło ją i w Krakowie. Autora dzieła znamy tu 
od dawna. Przyjmowaliśmy go rzęsisteim okla­
skami, niejednokrotnie w salach Saskiej, Sokoła l 
Starego teatru jako świetnego pianistę-wirtuoza. 
Laury wykonawcy nie zadowalniały jednak 
dAlbe-ta, który po głębokich w młodości stu- 
dyach muzycznych, wychował się wśród najdo­
skonalszych* orkiestr świata, stykał się z najlep­
szymi śpiewakami, tudzież instrumentalistami, z 
Dierwszorzędnemi siłami reżyseryi, wytrawnymi 
krytykami i posiadł wszelkie tainiki i arkana 
twórcze i odtwórcze. W takim rynsztunku mógł 
stanąć do współzawodnictwa z Puccinim, Schil- 
lingiem, Korngoldem, Rysz. Straussem, oraz z naj­
młodszymi, wysoce uzdolnionymi kompozytora­
mi, których dzieła i imiona do nas jeszcze dotąd 
nie dotarły.

Mówiąc o „Zamarłych oczach" ma się na myśli

muzykę i plastykę sceniczną. Muzyica d'Alberta 
jest muzyką dzisiejszego dnia. dlatego nietrudną 
w ujęciu i zrozumiałą. Podkreślić należy mi- 
strzowstwo formy i bogactwo środków, któremi 
włada autor z iście żonglerską swoboda, nie za­
tracając treści tej linii mclodyi. Motywy przewo­
dnie, których bogactwo i plastyka uderzają swą 
charakterystyką, występują wyraziście i działają 
swymi kontrastami. Z najwybitniejszych wyli­
czyć wypada: motyw pasterski, przewijający się 
przez całą operę, przepiękny w liryce motyw 
Myrtocle, równie ujmujący charakterem motyw 
Arcesiusza, energiczny, męskością tchnący, mo­
tyw Galby, egzotyczny motyw Ktesiphara l w. i.

Na bogactwie motywów opiera się z wyrafi­
nowanym smakiem użyta polifonia, o niepizeła- 
dowanej instrumentacyi, dyskretna i  jhieprzcła- 
dowana, pełna różnorodnych barw dźwiękowych, 
które olśniewają wdziękiem nastrojów muzy- 
cznych, wywołują zamierzone wrażenie. Klasy­
cznym tego przykładem jest moment pojawienia 
się Myrtocle, charakterystyczna scena z Ktesip- 
harem, którą o-Westra illustruie w niezrównany 
sposób, scena uzdrowienia Myrtocle i t. d. Pię­
knymi wstępami muzycznymi jest śpiew pasterza 
z prologu (zgrabnie odtworzony przez p. Stę­
pniowskiego), duet Myrtocle z Arcesiuszem, duet 
Myrtocle przy studni, opowiadanie Maryi z Mag- 
dali i wiele innych wstępów pertycyl. Muzyka 
d‘A1bcrta przepojona tu nastrojami wznosi się do 
wyżyn olbrzymiego napięcia dramatycznego, 
przynosi ciekawe zmiany nastrojów i posiada si­
łę i żar południa gorącego dnia. Najsilniejszym

co do illusti acyi muzycznej jest moment, w ictó- 
rym nieszczęsna Myrtocle zanosi modły dc słoń­
ca błagając je, by zabiło jej wzrok i ponownie 
niewidomy, przywróciło szczęście. Muzykę d‘Al- 
berta trzeba przeżyć. Należy się w nią wsłuchać, 
aby dojrzeć jej przebogate piękno. A legenda?

Główną akcyę poprzedza preludyum orkić- 
stralne. Długo wytrzymane wysokie tony skrzyp­
cowe w harmonii oddają barwami instrumemal- 
nemi przyrodę, oddech skwarnego dnia, przyga­
sającego wieczora Kwinty piętrzą się nad sobą 
a na ich tle błądzi fujarka pastusza. Na scenie u- 
kazuje się okolica skalista z zagrodą pasterza, co 
czeka na owieczki, a dowiedziawszy się o stracie 
jednej, wyrusza natychmiast na Jej odszukanie. — 
Drzy końcu dramatu ujrzymy go wracającego ze 
zgubą znalezioną. Po tym wstępie rozwija się 
właściwa legenda. Rzecz dzieje się w dniu tryum­
falnego wjazdu Chrystusa do Jerozolimy.

Korynfyjka Mvrtoc!e niezwykłej urody, lecz je­
dnocześnie niewidoma żona dobrego 1 szlachetne­
go pełnomocnika rzymskiego w Terozolimie Ar­
cesiusza, o jednem tylko marzy: Oto pragnie uj­
rzeć bodaj na chwilę postać i rysy ukochanego 
męża. Nie wie biedna, że A*cesiusz, mimo pię­
knych zalet cnarakteru, posiada odrażającą po­
stać, a starania Myrtocle o odzyskanie wzroku 
napawają go obawrą utraty serca uwielb, żony. 
Obawy iego sa płonne, mimo usiłowań znacho­
rów. Lecz oto zjawia się — poprzedzony słowem 
cudotwórca — wielki prorok Chrystus, Zbliźz* się 
doń Myrtocle, którą Chrystus uzdrawia, przyczem 
jednak mówi: „Kobieto, zaprawdę powiadam ci.
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Walkń wywiadowczym* z bandytą.
Dzietna kobieta schwytała czwartego członka osławionej bandy

samochodowej.
W dmu onegdajszynt, około godziny 10 \ne- 

ozorom, aresztowano w Warszawn* czwartego 
członka słynnej tondy samochodowej, Stani-

przed sobą. kobietą, usiłował rzucie sic na wy. 
wiwlou czynią, ta jednak, będąc do*ć sS-lną zdo­
łała bandytą nberwłatlnić. W czasie szamotania

rfaiwa Micliabrkogo. Yrjsziowania dokona‘a ; się z opmmkiem Kostrzewa gwizdkiem zaalar- 
kobieta-wyM ladow czyni, Kostrzewa.

Dowiedziała się ona mogą obaerwacyi i wy­
wiadów, że bandyta ten bydizae w godzinach wie- 
caorowych przechodził ulicą Kolejową; wziąw-i 
azy tedy do pomocy wywiadowicą WileniSkiego. 
stanął a na czatach

! m ow ała YAle ruskiego, stojące go również na  cza- 
j tach  w pew nej odległości. W ywiadowca nadbiegł 

i p rzy  jego pomocy Kostrzew a nałożyła bandy­
cie na r*ee kajdank i.

M ichalski pełnił w bandzie rolo k ierow nika 
zbrojowni i gospodarza. Przoobow y^ał broń i

Isto tn ie  b andy ta  nadszedł o oznaczonej godzi, j dostarczał bandzie w szystkich potrzebnych jej 
m e. ob ładow any jak im ś i ł  am okiem . Kostrzewa I dokum entów , paszportów  i t. p. By! on już k ilka 
podbiegła do niego i sk ierow aw szy kn niem u re- j razy aros-dowa-ny. ale za'ysze r n  V l uciec. Obe- 
w olw er, zażądała poddania s ię | Bandyta, widząc tn ie  osadzony zoslat p a  Paw iaku.

B B a ra a n n a a B a e K a

„10 marek lub 2 jajka''.
Pisana bPiiiiiskie podają, jedao  z ogłosaeń wy­

chodzącego w WUrtemibergii pisana „Nagołdar 
Tage-blatt". Ogłoszenie to brzm i jak  następu je :

„UnWT-Jetinigen: K enoert religijny adibędzie 
» ę  w przyszłą naedzialę d n ia  23 iipca o god/ante 
3-e i ej popołudniu  ze w spółudziałem  p Distel, 
■imanej śpiewaciaku ze SizitJułgartu. W otąpne 10 
m arek lub  2 jajka."

H isto rya  sk ra d zio n yc h  płyt 
n a g ro b ko w yc h  na c m e n ta rzu  

ży d o w s k im .
Ort pewnego czasu. skonstatowano kradzież 

p ły t nagrobkow ych na cm entarza ż y d o -sk iin
w Rypinie. Zaw iadom iona o kradzieży poliicya, 
w szczęła  poszukiw ania, jednak  na ślad złodziei 
d ługo trafić  m c mogła. Jeilnociześnie członkowie 
doBoru bóżniczego wszczęli poszukiw ania n a  
u l a n ą  rękę i  dow iedzieli się, że pł: ty te naby­
w ał jeden  z okolicznych gospodarzy, Z wróci Li 
się  więc oni do niego i oskarżyli go form atuje o 
kradzież. G ospodarz p rzyznał się im  do kradzie­
ży p ły i, naw ot część tychże zw rócił, prosił tylko, 
aby  n ie  zaw iadam iali o  tem  poUcyi. Czftonk.ov.ie 
d oso ru  postanow ili n a  tym intarw iew je zarobić 
i oświadczyli, że będę sied cioć cicbo, ale v>tct»y, 
gdy gospi/Uarz ów zapłaci im  po Id lkese t tysię­
c y  nuoók . Ten nie m iał wiele oieniędzy, ale ile
m ia ł   zapłacił. Dał w gotówce 700.000 m arek.
Sprytni członkow ie dozoru bożnic z* go lik po­
przestali na tem, lecz t*r ■ryzowali chłopa do 
togo  stopnia, io  z orakn pieniędzy w ystaw ił im  
w ek sel na 308.000 m arek. Doista wszy weksel. 
growJ', że na tem  nie będzie koniec.

Potrzeiba w ypadku, że w tym  w łaśnie czasie 
podieya, prow adząc dochodzenia w dalszym  cią­
gu. n a tra fiła  n a  ten  sam  ślad. co i członkowie

maite towarzystwa, których są prezesami, nie 
ilarezj ioby im. czasu stanowczo na nic innego. 
A lednal prawo am rykańskie żąda w wiciu 
wypadkach, ail>y takie papiery dla uizysttafua 
prawomocności miały własnoręczny podpis prze 
wodniczącego danego Towa~rj st\va, które wy­
daja akcye. Jak zat<-m radze, sobie amerykań­
scy mi® i mierzy, aby uczynić zadeść swysn óbo. 
wiiązikom, a ruwnoczieśniie mdeć j osocze wodny 
czas na swoje prywatne Sprawy, sporty itd.?

Oio w jednej z dzielnic Nowego Yorki’ żyje 
człowiek, który wprawdzie sam nie posiada mi­
lionów, do którego przytbywaią 'ednak tłunume 
nr jbogatsi z bogaczy amerykańskich. ponieważ, 
fitmie on ceremonią podpisywania ograniczyć do 
lndrnonum v ysłutu To osocoędnościoiwe urasą- 
daende polega na specyalnym  aparacie, który 
poruszę: id a podpisującej ręki przenosi na dal­
szych dziewiątnaicie piór. które naciskają na 
papiery akcyjne, w oznaczonym porządlku leżą­
ce na stole W ten st.osób finansista amerykań­
ski kładąc raz jodan swój podpis odrara pod­
pisuje dwadzieścia sztr.tłf aJćcy-j.

Ubogi dziważ, który staje się w ten sgmsólo 
p ra w ą  rę k ą "  p o te n ta tó w  fin an so w y ch  Am e-

d o zo ru  bóżniczego i wkroczyła do mie*zkaria 
złodzieja, celem p rzep ro w ad zen ia  rowiagri Część 
piyit k rad z io n y c h  jeszcze znaleziono, złodziej je ­
d n a k  oświiądo&yi, że ju ż  sprawę załatw i! /  go- | ryM . o ta c z a  swój apst-ai największą tajemnicę, 
•spode rzam  i eunrinl.arza. S p raw a  się  wydała. — j wrabranio, sdę przed skąpitalieowaniięim go, ®a- 
P izepraw adzono rewizyt a  członków  dozoru bo- ! dowalając się ■satyafakcyą, jaką sp^aiwmją mu 
żnśczego i weksel, wysławiony przez złodzieja, j odwfedlzin/y poltjężnyah jŁ/esnisów aiunnrpjkań-

zanim słońce zajdzie, złorzeczyć będziesz mi“. — 
Uradowana Myrtocle biegnie do domu i oczeku­
je męża, który w międzyczasie zebrał naradę star­
szyzn y  rzymskiej w sprawie zachowania się wo­
bec nieznanego a wielkiego proroka.

znaleziono, który jazo  dowód rzeczowy został 
zażyczony do spraw y. Członkowie d rao ia  pow ę­
drow ali do aresztu, oskarżeni o ukryw anie prze. 
stępatw a 1 szantaż na złodzieja.

„C zło w iek, który rozbił bank 
w Monte Carlo".

(1.) W Paryżu zm arf w 81-yni ro ’ j życia 
starzec Charle Ville W ells, któresro o-ntriś p o ­
p u la rn a  piosenka. śpiev ana przez ulicę P a ­
ryża. w staw iła, jako człowieka, „który rosbił 
bank w Monie Tarło11. .Tccromość ten. zunnv 
szczęściarz w rulecie, przyis^ouiuwy d zięk i 
sw\an v ygranym  w k isn o ach  g n r na. Iłiwic 
rze, m iai bogatą przeszłość zbrodniczą i 2P 
la t  ż y c ia  sp ęt-r if wr w ię z ie n iu .

ZyuJjlo go w lasnic owo przysłc\row e  
szczęście tjw  w ruletę. Oszołomiony pcwo- 
de-tmioni s ian ia ! coraz wyższe sumy, nż 
w końcu zb an  kr u lo w a !. D łufl .swe wynos? 
cc okuło 33-000 funtuw  szierlLng.łw, stara ł 
sie pokryć rozm aitym i ..szwindlaTU'11. schw y­
tano ,70 jednak  na gorącym  uezynkaf i ska­
zano na ośm la t więzienia. Po odsłscJzeriu 
k ary  zamb szkał s#a.wny gra.nz w Paryżu, 
gdzie poi! fa ls z y w e m  n a z w is k ie m  p o p e łn ia ł  
m n ó s tw o  o s z t  k a ń s tw  n a  w ie lk ą  s k a lę .

W  r. 1Ó12 VjHo W r!?? otworzył duży hank. 
przyrzekając, każdemu, k tóry złoży u niego 
pieniądze, %  franków  dziennie. Zgłosiło się 
aż BOp.uOO wierzycieli; w przeciągu pół roku  
pobrał Vjiie W ells dw a m iliony franków ; 
płacił wprawdzie procenta, gros jednak  zu­
żywał d la siebie Żył na szeroką skalę, dopó­
k i znowu nie wywzły na  iaw jego oszukańcze 
praktyki i rue cli wy cii? go ręk a  sprc w iedli- 
wośf i. Tak wwc „człowiek, który rozbił bank 
w  M on te Carlo", zakończył żywot w więzie- 

i niu. 
i

podpisują swoje akcye.
<1.) Gdyby PLaroni Morgan, cizjT John Rocke- 

lefiLer czy iiuić w centrum życia frnamsowtgo 
siŁojący milionerzy amerykańscy chciali poidnć- 
sywać wszystkie aikcye, wydawane pracz roz-

nikieh.

Za sprytny „k a w a ł" 
wyrzucony z  okna II, piętra.

Ciekawy pirocja totwy aię obecnie w F ilad el­
fii. Tło jego jest następujące:

M ister Fobbs, madikaien', m iał śliczną, urodzi- 
j wą m !odą, żonę, której r.ajia voi zaLsr> m ado- 
i lia to m n  był pewien bogaly miodzieniec z Nowe­

go Ju rku , nusteo' Grown.
M ister Grown w paat w  czasie ostatn iego  kmr- 

naw nhi n a  dość oryginalny pom ysł. Chcąc o- 
buAaić zazdrość w swej pięknej znajom ej, na­
mówił jednego ze swych m łodych prz7’jaciół, 
lS-iutniogo Anglika, Fifhpe Crawifonda. aby ton  
wąckOMysiawiszy sw ą cerę i da-obne rysy kob ie­
ce. p rzcb ia ł się za kobietę I oio n a  balu m ir dv 

I chłopiec z jtw ii się w towarzystwie Ga’owua a«  
| w spaniałym  s ti oj u kobiety z dw oru francu- 
5 sfciego, ps li.nii-Ławiaipy jako  lady S u th e ilan d .

A łoda lady została pow itana pxu»z m ałżeń ­
stw o  b obb> a, naclz. y o sa jn ą  serdecznością, a  
niiatea' Fobl>s form alnie zakochał sic w  swej 
nowej zaiajoinej i zaprosił ją  na "Jołacy^ do 
sv. «j wilii.

Z żoną i sw ym  um ozym  gościem  m iste r Fobbs 
zajeciml do swego palaau . a  ponieważ byi» już 
do-ć późno, zapi’n.;-j!i ją  u,a nocleg do siebie, 
piY.yczum pani B eata FobŁs zaproetia swą to . 
warzyszfeę do swej sypialni.

Tym czasem  jgdnak zrozpaczony Grown. zo- 
rym tow aw  izy się, żc pa-zyjaoiel jego Cra\yford.
znikł z sali balowej, popędził swym  ai en1 do
wailid Fobbsów j zdradził się ze w szystkiem  por- 
tyerow i pałacu  Fobbsą. T en nie om ieszkał o 
wrzysitkiem otpowiedizibć ■latychnuas- sw em u 
.panu i  tu  li ls to s ja  się uryw a. Tajemnica* oto- 

j czające, sj pualnię pani Bcnay FobbB, nie została 
ademasikowan a.,

j W iadome ty lko, żc pan Fobhs w pTZystępis 
oborzenia za urządzany m a kaw ał, wszedł; do 
sy p ia ln i sw ej żony i zuchw alca, który w targnął 
do Sanktuflryum  alkow y jego żony, w yrznoh 
przez okno z drogiego piętra na bruL.

G to  toczy aię w łaśnie proces, ofiara bowiom 
tego baiuitalnego czynu n ia  z łam an ą  nogę i cię­
żkie oórai.on’ -

się o cudzie, nie śmie stanąć przed Myrtocle. — j Ja k  m illonarzy am erykańscy
Staje przypadkowo jego przyjaciel, cichy wielbi­
ciel Myrtocle, przepiękny młodzian Galba, centu- 
ryon rzymski. Myrtocle w przekonaniu, że widzi 
swego męża, wita pocałunkiem. Galba oddaje po­
całunek, zaś skryty za studnią Arcesiusz osza­
lały pod wpływam bólu i zazdrości wypada z u- 
krycia, jak zwierz dziki i dusi Galbę w oczach 
Myrtocle. Boleść i rozpacz Myrtocle zwiększa sie 
po odkryciu prawdy, poznaje bowiem, iż uzdro- 
;wienie było dla niej nieszczęściem. Przeklina ten 
moment i pragnie powrotu minionych chwil, nie 
dla siebie, lecz dla Arcesiusza. Dobrowolnie pod­
daje oczy działaniu palących promieni słońca, 
które wypija światło jej wątłych źrenic na zaw­
sze. Skradający się trwożnie do domu Arcesiusz j
zastaje swa żonę ociemniałą ponownie. — „ \/i-  I pik socj a ldem okratyczny VooriV“rdf wy- 7 sobie, że zag ran icą  robotnicy, k tórzy  zebrali
działam Chrystusa, Arsinanic Galbę i jego morder ] drukow ał rachunek , podany w Moskwie i tyle m ilionów dla głodnych rosyjskich, nie­
cę, lecz nie wiem ktobv nim był“. — „A mnie nie | Vamderveldowi i dwo jgu jego kolegom za i śeiernieliby podobnego rach u n k u  i żc w naj-

Słone rachunki w hotelach sowieckich.
Tylko 14 miliardów rubli za pobyt

W a r sz a w a . (Tel- w}.), fto tteroam sk i dzień- p p ow i^z ie li, że  nie m a ją  ty le  niemiedz” przy

widziałaś?" — zapytuje Arcesiusz. — „Nie naj­
droższy’ Nie widziałam i nigdy — jak tylko w 
snach — widzieć cię nie będę".

Tnw. operowe dołożyło wszelkich starań, aby 
w danych warunkach i z danym materyałem 
przedstawić dzieło d‘Albcrta jaknajkorzystnicj. — 
Artyści: pp. Jawo:v\ńsk?. Zbignicwiczówna, Os- 
mecka, Kniaginin, Stępniowski i Sobierajski usi­
łowali dać postacie w formie — na jaka ich 
stać — jaknajlepszej. Zast.

pobyt pięciodniowy w hotelu  Kotrtfsoryatu 
ludowego „Zdrowia".

R achunek ten  brzm i: 
micfszkaiiic 875 m ilionów  utraynim iie 
3 i pół m iliarda, au ta  10 n r  u ord ów śO 
milionów, obsługa 535 m ilionów  -  r a ­
zem I i  m ilia r d ó w  9?0 m ilio n ó w .

Ohioru oni socya listów -rcu^lucyo a" si ów
ten rachunek  w y n o s z ą c y  p r a w ic  p ó łto r a  m i-

lepszych lokalitoh europejskich n.ie tolcro- 
w anoby tak ich  cpn. Na to cdpow iedziano go­
ściom, ze m ieli oni lepsze utrzym anie, niż 
jakikolw iek urzęckłih sowiecki i d la tego  m u ­
szą płacić. Ale obrouey sjjdizili, że poniew aż 
są uw ażani za gości, to tem bardziej nie po­
w inni plaaić podobnych sum. Spraw ę zała­
godzono w twi sposób, ze u r z ę d n ic y  s o w ie c ­
c y  o z n a jm ili, że g o śi^ e  m o g ą  z a n la e ió  ty le ,

l io n a  fr a n k ó w , w ydał się zbyt słonym  i od- 1 i l e  sam i u z n a ją  z a  w la ó d w e .
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Walka z paskarstwsm Krakowie.
Drożyzna hula. — Zbrodniczy wywóz za granicę. — Jak zaradzić wywo­

zowi, — Paskujące „pdskopiasty**.
(T) H ulająca, jak  w ia tr  n a  pustem  polu, 

drożyzna, lichw a i paskarstw o, ppcjerryza ca­
łą. nłiSzg. s tru k tu rę  gospodarczą, państw ow ą 
i pryw atną i w pycha w coraz w iększą nędzę 
ludność, k tó ra  nie wic już, jak  saę przód 
zbrodn ią bronić.

I te raz  s tan ą ł K raków  znowu wobec pers­
pektyw y głodu. Ceny nabiału i  ziemioplo- 
dów skaczą z dnia na dzień, cukier i  tłuszcze 
zniknęły z handlu niem al zupełnie. N ato­
m ias t pom im o najostrzejszych zakazów  do 
pow iatów  granicznych, jak  Jaworznieński i 
chrzanowski, wywozi się całe m a s y  towarów  
pod pretekstem zaopatrzenia w żywność o- 
kręgów górniczych. Tam zaś czekają już fa­
langi zaw odowych przemytników, którzy 
szmuglnją prze/ granicę towar do Merpiec, 
a  przedew szystkiem  do C rechosłow acyl

Przyczyna tfego anorm alnego stamu k tó re­
m u nic i  n ik t jeszcze zaradzić nie zdołał, le­
ży w  wysokim  kursie w alut obcych, którem i 
się to w ar szimuglowiany płaco. K raków  brona 
się przeciw  wywozowi z ca łą  energią. U rząd

w alk i z lichw ą i kom isaryat targow y roni 
co może. aby n ie dopuścić do w ywozu tow a­
rów. Tow ar jednak  wywożony z m iasta , z oa- 
łą pewnością dostaje się za granicę. Bo g ra ­
niczna straż skarbowa, jest albo zbyt słabą, 
albo niedbałą i wywóz zam iast się zm niej­
sz? ć, stale wzrasta.

A więc powiększyć straż skarbową! Dopó­
ki będzie się tolerować zbrodniczy wywóz to 
w arów , dopóty ceny towarów nie rpadną!

Nie łudzim y się jednak, ze drożyznę zw al­
czy się represyą, P rzyczyna tkw i głębięf, bo 
w  całym anorm alnym  stan ie  naszej sy tua- 
cyi gospodarczej, w  egoizmie klesow ym , k tó  
ry  spraw ia, że paskujących rolników uw al­
nia się od odpowiedzialności! Tylkc repce- 
sye mogą zgnieść nadm ierne wybujałości 
w ybryków  lichw iarsk ich!

Ludidość Krakowa domaga d ę  od władz ra 
w iiy i w  sktadaon ku] neckioh i  wytloby d f  na 
światło dzienne ukrytych na pasek zapasów  
cukru i  tłuszczu!

Medal górnośląski dla Francuzów.

Chwila bieżąca.
Kraków, arna 8. sierrnia 1922.

Niegościnny Kraków.
Z okazyl pobytu Naczelnika Państw a w Krakowie

0  pobycie Naczelnika Państwa i odbywającym 
się w Krakowie zjeździe legionistów i strzelców 
nie pisaliśmy dotąd ze względów zasadniczych: 
Uważaliśmy, że chwila do urządzania podobnego 
zjazdu nie była właściwą. W momencie ostrego 
konstytucyjnego konfliktu społeczeństwa z obe­
cnym Naczelnikiem Państwa, w okresie ciężkie­
go przesilenia wewnętrznego, najcięższego z tych, 
jalue Polska dotąd przechodziła, podobne zjazdy 
mimowoli nasuwają niepokojące pj tanie, czy nie 
ch.fijzi tu o coś więcej jak o odświeżenie wspo­
mnień historycznych, czy to nie jest rewia pry­
watnej armii zbrojnej, która w danej chwili może 
być użyta do celów politycznych?

Krótko mówiąc, zjazd strzelecko-legionowy z 
obecnością Naczelnika Państwa w takiej chwili 
musiał z natury rzeczy zwiększyć ogólny niepo­
kój o los i przyszłość tego państwa, o jego w e­
wnętrzny ład i bezpieczeństwo ooywatelL

2eśmy się w naszej ocenie zjazdu nie omylili, 
tego dowodem fakt, że wiele osób na czas tego 
zjazdu Kraków opuściło, że ogół polski 
od uroczystości się uchylił, domów nie 
uflagował, tak te  w zbiegowiskach ̂  uli­
cznych brała udział obok P. P. S. i enkaemstów 
tylko gawiedź. Brutalne metody policyi, która w 
czasie wieczornicy w Starym Teatrze zamknęła 
kordonem wszystkie ulice wiodące tamże, taL że 
nie dopuszczała nawet mieszkańców wracających 
do swych domów — wytwarzały nastrój potrze­
bny do zrozumienia niedwuznacznych intencyi 
pamiętnego zjazdu. Przez dwa dni Kraków przed­
stawiał się jak obozowisko. Po nocach spać nie 
można byio. Nie winimy tu legionistów. Na zjazd 
przybyło do Krakuwa mnóstwo osobników, któ­
rym obiecano darmo podróż i utrzymanie, jeśli 
tylko zechcą wziąść udział w uroczystości. Może 
to więc ta na poczekaniu: sfabrykowana i dowie­
ziona na koszt państwa „brać“ tak głośno się 
cieszyła. Być może, że to tylko ona... Bo tylko 
chyba jakieś przygodne zbiorowisko ludzi nie 
odznaczających się wybrednością manier mogio 
w czasie uczty przerywać przemówienie Naczel­
nika Państwa okrzykami' Brawo! Dziadku! Ostro 
się trzymać, dziadku! i t  p.

Zjazd pod względem liczebności i siły zawiódł 
oczekiwania organizatorów. Na 20 tysięcy za­
proszonych zdołano ściągnąć zaledwie kilka. Re­
szta została na paoierze.

Jedynie tylko władze starały się utrzymać 
"Wszędzie dworski ceremoniał praktykowany 
Przy austryackich galówkach. Wojewoda Oałe- 
^ki polujący na jakieś odznaczenie (w Austryi po 
każdej takiej imprezie spadały z Wiednia orde- 
ry na urzędników) tak dalece wypadł z roli swe- 
ko polskiego Jygnitarstwa, tak bardzo się zapo­
mniał, że w komunikatach do prasy używał ty­
tułu wziętego ze słownika ceremoniału wiedeń- 
*kitgo pisząc: „Najdostojniejszy (sic!) Pan Na-
:?elnik Państwa", chociaż ani mała, ani duża 

upnsty tucya ty tu łu  podobnego nie uznaje, cho- 
Claż zniosła głupią, austryacką tytułomanię.

Ale irudno sie dziwić podtatusiałemu wojewo­
dzie. Czem skorupka za młodu nasiąknie, tem na 
starość trącL Nie było to, jak — we Widnln!

Najmniej zadowolonym z uroczystości był pre­
zydent miasta p. Federowicz, któremu P. P. S. 
na wymyślała świeżo od „matołków*4 1 który pod 
tą nową tytulatura witał pi zedstawtdeU Pań­
stwa.

Podobno Naczelnik Państwa miał do jednego 
z uczestników sMIrżyć się na to, że w Krakowie 
widział tylko dwie flagi. Zapewne chodziło mu o 

i trzecią, której brakło na Dotnn Ludowym przy uL 
Dunajewskiego.

Z wielu stron dochodzą nas wieści, te  uroczy­
stość legionów, do których ofiarności i bohater­
stwa cała Polska niezależnie od motywów poli­
tycznych odnosi się z najszczerszą sympatyą, 
byłaby wypadła w Krakowie zupełnie inaczej, 
gdyby nie obecność Naczelnika Państwa, którego 
działalność polityczna z ostatnich dwóch miesię­
cy zbyt żywo stoi w pamięci wszystkich...

Powołanie nauczycieli na 4-tygodn. 
• ćwiczenia.

Minist Spra^Wojsk. Dep. X. L. <380, tj. Pob. 
z dnia 31 Minca zarządziło pomotaoir oanccycMl 
szkól powszechnych rocznika 1799 zaliczonych 
przy przeglądzie tego rocznika do zapasu 4-rc ty­
godniowego ćwicrenla.

Powołanie uskutecznią właśdwe P. K. U. za 
nomocą imiennych kari powołania, do których 
dołączone zostaną kredytowane bilety kolejowe.

Powołani nauczyciele stawić się mają dnia 
ló sierpnia w Dowództwie Ohozu ćwiczebnego 
w Biedruska (Poznańskie). Czus trwania kwiczeń 
od 16 sierpnia do ł 2 września b. r.

Wszyscy nauczyciele wspomnianego rocznika, 
którzy zmienili miejsce pobytu nie podając tego 
przynależnym P. K. U. do wiadomości, mają się 
bezzwłocznie zgłosić w przynależnych P K. I). 
celem odbioru karty powołania 1 dokumentów 
podróży. Wszyscy d  nauczyciele, którzy do dn. 
13 sierpnia nie otrzymali imlertnej karty powoła­
nia mają się bezwarunkowo zgłosić do dnia 13 
sierpnia w odnośnej P. K. U.

Uęcle niebezpiecznego mordercy.
Dnia 6 b. m. aresztowała poheya krakowsk? 

Leona Tarana, poszukiwanego prz.cz policyę w 
Tomaszowie za zbrodnie morderstwa rabunko­
wego.

Taran, przy którym znaleziono większą ilość 
marek, dolarów i rubli, miał zbiedz z Kijowa 
przez Lwów. W Krakowie starał się Taran o do­
stanie nielegalną drogą przepustki do Czochosło- 
wacyi za sumę 300.000 marek p. Niebeznieczny 
„ptaszek" dostał się wreszcie w ręce sprawiedli­
wości.

STAN POGODY. Prognoza na wtorek: Za­
chmurzenie zmienne, miejscami p*zelotne de­
szcze. obrót wiatrów od SE do SW.

KOŚCIÓŁ NARODOWY, o którym ogłoszenie 
dostało się do naszego pisma przez pizeoeząnie 

j administracyi w dziale „Nadesłane", jest instytu- j cyą, z jaką nietylko ze stanowiska religijnego i 
* narodowego, ale ze stanowiska prostej uczciwo-

Trzechietni pobyt wojsk okupacyjnych' Ententy 
na obszarze plebiscytuwym CL Śląska był zwła­
szcza dla Francuzów równoznaczny z dzierże­
niem kraju nieprzyjacielskiego, gdyż zaciekłość 
niemiecka Me dawała spokoju ani Polakom ani 
Francuzom. Kionika tych trzech lat notuje setki 
zamacnow na żołnierzy i oficerów francuskich, 
że wspomnimy tylko zamordowanie majora Mon 
talegre i wysadzenie w powietrze kilkunastu żoł­
nierzy francuskich n? cmentarzu w Gliwicach.

Obecnie dzielni okupanci francuscy wrócili już 
do ojczyzny; wspomnieniem i nagrodą truaów 
będzie dla nich specyalna odznaka — medal 
górnośląski, który dowództwo wojsk francuskich 
rozdzieliło między czJon&ów korpusu okupacyj­
nego.

ści bezwzględnie się nie solidaryzujemy. Na in- 
terwencyę redakcyi ogłaszanie się dalsze tej in- 
stytucyi w naszem piśmie przerwaliśmy, a dla 
zadośćuczynienia czytelnikom za tę mimowolną 
notatkę sprawę Kościoft narodowego oświetlimy 

j  naszego stanowiska.
ZWÓZEK ZIEMIAN D LA / URZĘDNIKÓW 

PAŃSTWOWYCH. Związek Ziemian w Krakowie 
ogłasza sprawozdanie ze swej akcy4 pom. ten. 
czej dla urzędników państw, w 1921 i 1922 r. — 
Według tego w czasie tyra dostarczono 41 wago­
nów 46 o pszenicy, 59 wagonów 81 q żyta i 11 
wagonów 93 q jęczmienia, razem więc 113 wago­
nów 20 q ziarna. Ceny tego ?boża były niskie, 
gdyż przeciętnie płacono za pszenicę po sześć. za 
żyto po pięć, a za jęczmień po cztery tysiące 
marek. Wartość dostarczonego zboża po tych 
cenępu wynosi 59.653.000 mk. Cena zboża już w 
czasie dostawy podnosiła się szybko, tak że w 
tym czasie wartość targowa była o 40 milionów 
marek większą. Najważniejszem jednak b/to  to. 
że urzędnicy mogli zaopatrzyć się w zboże zaraz 
z początkiem zimy i przez to rosnące jego ceny 
nie daiy się im we znaki. Ziemiaństwo prowadząc 
akcyę, nważało iż jest jego obowiązkiem dopo- 
módz Państwu w ułatwieniu bytu tegoż funkcyo- 
naryuszom, w sposób jaki jest dla ziemiaństwj 
możliwy, w tym zwłaszcza okresie, gdy przej­
ście do wolnego handlu wywołać mogło pewne 
trudnośd dla sfer pozbawionych większych ka 
pitatów i nie mogących sobie odrazu zapewnić 
całego potrzebnego zapasu mąki.

SCHRONISKO BIAŁEGO KRZYZA DLA RE- 
’ PATRYANTÓW. Przy ul. Kamiennej (końcowa 

stacya linii tramw, Nr. 3) mieści się Schronisko 
Polskiego Białego Krzyża dla repatryantów. — 

i Schronisko urządzone kosztem ponad dwa miiio- 
< ny mk. w wydzierżawionym od władz wojsao- 

wych baraku, posiada: kuchnią Draloię, Lanceia- 
ryę, magazyny, pokoje izolacyjne i umywalnie. 
Daje ono czasowy przytułek wracającym z Ro- 
syi znękanym rodakom i może pomieścić sto 
osób. Naprzeciw wyjść,a z dworca kolejowego 
umieszczoną jtst duża, tablica z adresem  schro­
niska. — Prócz repatryantów przyjmuje się na 
chvnlowy pobyt tych którzy przynoszą polecenie 
Województwa, Magistratu lub Państwowego U- 
rzędu Pośrednictwa Pracy. W  Sciironisku otrzy­
mują repatryanci pożywienie. Z ofiar na Schro­
nisko wpłynęło do tej pory (prócz ofiar na adap- 
tacyę): Pd Komitetu pomocy jeńcom pod przew. 
wicepr. Rollego 69.000 nik.. od Banku Małopol­
skiego 200.000 mk., od l̂ s. infuł, dra Wądolnego
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5000 mk., drobniejszych ofiar 7000 mk. Zarząd 
P. B. K. opłaca administracyę Schroniska, z sub- 
wencyi swojej Centr. w Warszawie. Prowianty 
Schroniska są na wyczerpaniu, w miarę ofiar Spo­
łeczeństwa Zarząd P. B. K. będzie mógł czynić 
zakupy.

UPADEK Z DRUGIEGO PIĘTRA. Wczoraj z 
kamienicy przy ulicy Dietlowskiej 1. 3 wypadł 
z okna II piętra dziesięcioletni Władysław Du- 
ziak i doznał złamania podstawy czaszki. Pogoto­
wie odwiozło go w groźnym stanie na oddział chi­
rurgiczny szpitala św. Łazarza.

DROBNE KRADZIEŻE. Za kradzież srebrnej 
papierośnicy wartości 25.000 marek, na szkodę 
W. S. aresztowano Maryę Lenhard. Papierośnicę 
zwrócono poszkodowanemu. — Pod zarzutem 
kradzieży portfelu z 4400 marek i papierami oso­
bistymi na szkodę St. Starka, aresztowano Hen­
ryka Mazarskicgo. ,

KRADZIEŻ KOLEJOWA. Na dworcu w Mysło­
wicach, w pociągu zdążającym do Krakowa, skra­
dziono o. Julianowi Wąsowiczowi poi tfel, zawie­
rający 80.000 marek niemieckich, 10.000 marek pol­
skich i papiery osobiste.

PIJANA FIGURA NA UL. SZEROKIEJ. W rie- 
dzielę ul. Szeroka była widownią pijackich awam 
tur. Niejaki Władysław Figura zaczepiał brutalnie 
przechodniów, wschodzących z ul Mostowej, zry­
wał szyldy sklepowe, a na zakończenie samotnej 
zabawy wpadł do szynku Bntterfassa. gdzie roz­
bił kilka flaszek z wódką i szyby. Szkoda wynosi 
2U.000 marek.

ULICZNA AWANTURA. Za ekscesy uliczne are­
sztowano dnia 6 b. m. Józefa OhydzińsHego. Pod­
czas odprowadzania na inspekcyę usiłował Ohy- 
dziński ugodzić nożem posterunkowego zaraja. 
Tylko dzięki pomocy kilku nosterunkowych zdo­
łano awanturnika ubezwładnić.

Z TEATRÓW.

Z SALI SADOWEJ.

Trzech 17-letnicb Sherlocków Holmesów.

OPERA W TEATRZE IM. J. SŁOWACKIEGO.
Wczorajsza premiera opery E. D'Alberta .„Za­
marłe oczy“ znalazła niezmiernie gorące Dizyję- 
de w licznem audytoryrm. Opera powtórzoną 
zostaje dziś w obsadzie premierowej.

Z BAGATELI. Światowy repertuar Grand Gui- 
gnolu „Psia historya" i „Porzucona" w interpre- 
utcyi pp. Macherskich i reżysera Kuncewicza, 
oraz doborowy program solowy powtórzony bę­
dzie jeszcze dziś i jutro.

REPERTUARY TEATRALNE.
TEA TR  IM  3 . SŁOWACKIEGO.

Wtorek: „Zamarłe oczy**.
TEATR MIEJSKI OPERA I OPERETKA. 

Wtorek: „Miłość" i „Wesoły karawaniarz".
TEATR „B A G A T E L A -

Wtorek: „Porzucona", „Psia historya i część
konteruwo-baletowa.

2  POLSKI.
MINISTER OLSZOWSKI, prezes delegacyi pol­

skiej do pertraktacyi w sprawie umowy handlo­
wej polsko ■metnie ckiej, przyjęty został wnzoraj 
przez prezydenta Nowaka i informował go o prze­
biegu prac w związku z pertraktacyami.

RELACYA P. ASZKENAZEGO. O godzinie 5-cj 
po oołuanm rozpoczęło się wczoraj posiedzenie 
komitetu politycznego Rady ministrńw, na ktorem 
pan Aszkenazy złożył relacyę ze stanu spraw Dol­
skich, które mają być poruszone na nadchodzącej 
sesyi Rady Ligi narodów.

AKCYA PRZECIW CHOI ERZE. Wobec niebez­
pieczeństwa zawk czen;a epidemii cholery z Ru­
munii i pogranicznych miejscowości Ukrainy, , ad- 
zwyczafny komisarz do walki z epidemiami za­
rządził powszechny przyrmis szczepienia oenron- 
nego przeciw cholerze na obszarze województw 
kresowych ziemi wileńskiej.

MNIEJSZOŚĆ 7 NA CZY PRAWIE POŁOWĘ. 
Pisma lwowskie podają, że na uniwersytecie lwo­
wskim promowało się w nbisełym rokn szkolnym 
129 doktorów, z tego 52 żydów, poza *em odbyła 
się nostryfikacya 29 dyplomów zagranicznych.

BIEDAKOM NIE BRAK PIENIĘDZY. Prezy­
dent nrimstr-ów Nowak przyiąl wczoraj dełegacyę 
żydowską w sprawie przeniesienia funda cyl ba­
rona Hirscha z Wiednia do Warszawy. Z funda­
c ji tej Korzysta dotychczas szereg insiytacyi ży­
dowskich w Polsce.

Z NASZEGO KOLEJNICTWA. Wskutek wiel­
kiego wzmożenia się ruchu osobowego, minister- 
srwo kolei żelaznych opracowuje nowy rozkład 
pociągów osobowych, któryby zadośćuczyni) wy 
maestriom rucha. Przewóz na kolejach polskich 
w stosunku do roku ubiegłego zwiększył się o 20 
pąpegu t MinMwst£ąo koM M m o d i  n*ę

Chcąc koniecznie dostać się do
Minęły czasy RohiAsohów- Duchów pusnczy 

i innych bohaterów czasów  dEicńnmych. — dziś 
Sherlock Holmes ctetcKtyw i szpieg, zaprząta 
młode umysły. A było takich trzech „bonatę- 
ró $ “. Nauka szła im jakoś nie tego i  mimo sia- 
m ń i zabiegów rodziców, porzuciwszy zeszyty 
i ksiażlki, zaczęli m arzyć o karyerze w hierarchii 
urzędniczej. Słyszeli nie^-az. że najlepiej pono 
opłacają służbę w dełenzy .vfe śledczej, lecz aby 
się tam dostać należy wykazać speąyatne zdol­
ności I to glćwzUe w zakresie w ykrycia  pow aż­
nych  przestępstw , jak zabójstw. moMerstw, fal- 
azerstw na wielką skalę i t. p. Młodzieńcy we 
trójkę odbywali posiedzenia i ułożywszy plan 
działania, rozipocizęłi czynności przedwstępne.

Jakoś w grudniu r. z. do przodownika 3-go 
komiisaryatu policyjnego w Warszawie zgłosił 
się na-ezjnajomy młody człowiek, który okazał 
legśtypąaicyę na nazwisko S tan isław a K ow alskie­
go. w yw iadow cy 2-go oddziału  sek cy i defenzy. 
w y i oświadczył, że w domu przy ul. Nowolipki 
1- 54 mtęstóca niejaki Arnold vel Aron Nat&n- 
sotn, trudniący się, ni irm ej, ni więcej, jak pod­
rabianiem  dowodjfrw w ojskow ych .

Sprowadzony do uxz.odu śledczego. Natanson 
oświadczył, żc mężczyzna, podający się za Ko­
walski eero, w rzeczywisłooc? nie jest... wywia­
dowcą i że prawdziwe jego nazwisko jest... D a.

defenzywy, osiedli w... więzieniu.
wid Cederbaum. Badany przyznał, że jest Da­
widem Cedorbatsmom i że legitymacyę wywia­
dowcy podrobił pray pomocy Natanson a i 17- 
łętindieigo Jankila Ledermana.

Po przeprowadzeniu dochodzenia przed sądem 
okręgowym stanęli: 17-letni Dawid Cederbaum,
17-letni Jankiel I.edcrman i „najstarszy" z nich
18-ietni Natanson.

Dwaj piicrwsi przyznali się  do w iny fa łszow a­
nia dokum entów , przyczem Cederbaum hardziej 
wymowny, roztoczył przed s^dem obraz powsta­
nia .konsoreyum" i jego przejawy w najdroD- 
miejszy-ch szczegółach.

— Miałem, — mówił sądowi, — pomysły co 
do wykrywania przestępstw i niezawodnie przy 
pomocy legityniaeyi sfate,:owanej byłbym osta ­
teczn ie  osiągn ął ce l zostania konfidentem  w de- 
fenzyw ie, której mógłbym okazać wielkie przy­
sługi. Nie udało sdę... *

Sąd okręgow y w ydał wyrok, skazujący Le- 
dej’mafna na 3 m iesiące w ięzienia, Gederbauma 
za ś na 9 m iesięcy w ięzienia.

Natanson a z braku dowodów uniewinniono. 
Po opnisżezepiu ławy oeke^żonych jeden z zasą- 
dizoTiyeh pocn^szał „kamratów", ze to nie koniec 
jeszcze, „trzeba konieczzie  dostać się  do deien- 
zywy".

Rozstrzelanie szpiega— symulanta.
KIEROWNIK INTENDANTURY SZPIEGIEM . — ABY SIR RATOWAĆ, SYMULUJE DBŁED

W arszaw a (td  wł.). W swoim czasie w  w&r- 
azawiskm sadzie okręgow ym  k arn y m  został k ie­
rownik in ten d an tu ry , H enryk Terk, zo zbrodnię 
szpiegostw a oraz  wystęt* k  fa łszerstw a i oszu­
stw a, sk azan y  n a  degradocyę, w ydalenie z woj- 
k a  i  baa-ę śmierci.

Nacstclnik P ań stw a  zatwierdzi} w yrok, tofcóry 
doręoT'>no skazańcow i. W k ilk a  godzin po tem  
Terk poezl zdradzać objaw y nioiBurmAłnago sta­
nu . O świcie d n ia  r  astepnego T erk a  m iano v y -

od zaopatrzenia parku wagonowego przez wytwór 
nie krajowe, zakupiło w Ameryce około 7.000 wa­
gonów towarowych, o pojemności .10 ton. Minister­
stwo również czyni starania w celu wydzierża­
wienia wagonów towarowych od państw obcych.

ZNISZCZENIE JANOWA LUBIASKIF.GG Stra­
szna katastrofa spadla na Tanów Lubelski. W dniu 
7 b. m. spłonęło 274 domów, co stanowi 3 czwarte 
całego miasteczka i bez dachu zostało 3284 pogo­
rzelców, przeważnie ze sfery najbiedniejszej. Z do­
mami spaliło się całe ich minie, a tysiączna gh - 
dna i prawie naga rzesza została na zgliszczach, 
nie majac ładnego schroniska. Komitet pomocy 
pogorzelcom wzywa o ratunek Ratunek rychły 
jest potrzebny, fcdyż na gwałt trzeba budować 
baraki dla bezdomnych, zakupić odzież i żywność.

KURS KATECHECZNY W WILNIE. W dniu 
1 sierpnia rozpoczął sie w Wilnie kurs katechety­
czny dla księży prefektów z całej Folski których 
przybyło przeszło 200.

AKADEMIA ROI NICZA W CIESZYNIE. Dowia­
dujemy się, że władze centralne postanowiły prze­
nieść akademię -ołniczą z Bydgoszczy do Cieszj - 
na i to już z dniem 1 września b. r. Akademia, 
pizybywająca do Cieszyna, ma działy: rolniczy, 
melioracyjno-mierniczy, ogrodniczy i kobiecego 
gospodarstwa wiejskiego. W Cieszynie pomyślane 
ona ma wszystkie warunki po temu, aby' stanąć 
na wysokości zadania. Z Akademią zjedzie do Cie­
szyna 14 rodzin profesorskich i około 300 słucha­
czów. Zysk to niemały dla kresowego społeczeń­
stwa polskiego, osłabionego teraz licznymi wyja­
zdami do Katowic i t. d. Nie należy też wątpić o 
tern, że odpowiedzialne czynniki i ogół wszystko 
uczynią, aby usunąć trudności mieszkaniowe i 
przyiąć Akademię po staropolsku.

ARESZTOWANIE BANDY ZŁODZIEJSKIEJ. 
W powiecie sierpeckim grasowała od pewnego 
czasu banda złodziejska, na której ślad trafić było 
trudno. W tych dniach okradli owi złodzieje nie- 
dawńo przybyłego z Ameryki Sajewskiego i, wła­
mawszy się do mieszkania zabrali kufer, w Któ­
rym miały się znajdować milionowe bogactwa, 
przywiezione z Ameryki. Policya miejscowa, pro­
wadzać dochodzenie, natrafiła na ślad złodziejów 
i aresztowała ich. Okazali ste nimi Józef i Mani­
ó w  Gapowicze, oraz Aleksander Sieklucki.

prowadzać n a  śm ierć. wobec jednakże rr  "poczy- 
ialnego zachow yw ania się skazanego, p ro k u ra - 
to i polecił w strzym ać eg®e>kueyę. T erka  oddam  
pod ooBerwaicyę lek a rsk ą  n a  cały m i e s i ą L e ­
karz: orzekli z ca łą  stanow czością, żc Torb jest 
zupełn ie zdrów , a  obłąkanie sym uluje, wobec 
czego wczoraj rano  w yrok został w ykonany. — 
Szptoya i  o szu sta  rozstrzelano na w atach cyta- 
ósii w Warszawie.

UCIECZKA Z WIĘZIENIA W LODZI. W wię- 
zienitj wojskowem w Łodzi trzech więźniów w y­
prowadzono na podwórze celem wyniesienia nie­
czystości; po wyjściu więźniowie zmówiwszy sie 
usiłowali wiożyć na głowę posterunkowemu wia­
dra z zawartością. Posterunkowy spostrzegłszy 
się w swoim czasie cofnął się, w tym momencie 
więźniowie rzucili się do ucieczki każdy w inną 
stronę. Posterunkowy wystrzelił raniąc na wylot 
w plecy Józefa Candrycha. Drugi uciekinier Feliks 
Nowak został schwytany, trzeci zaś z nich W ła­
dysław Warek .zbiegł. Mimo energicznych poszu­
kiwań nie odnaleziono go.

Z SZEROKIEGO SWIA1A.
ORGANIZACYA ROSYAN W BERLINIE. „Neue 

Freie Presse" w artykule „Socyalni rewolucyoni- 
ści a bolszewicy" wspomina na wstępie o organi- 
zacyaJh rosyjskiej emigracyi w Berlinie. Ma ona 
liczyć 300.000 Rosyan, posiadających 20 wydaw­
nictw, 12 księgarń, 3 dzienniki, 30 czasopism i 2 
uczęszczane kabarety, w których bywa także pu­
bliczność berlińska.

WOLNOŚĆ PRASY W ROSYI SOWIECIOU- 
Władze sowieckie zamknęły w Petersburgu wy­
chodzącą od niedawna pierwszą bezpartyjną ga­
zetę „Nowosti".

LIKWIDACYA WNIESZTOROU. Rada komisa­
rzy ludowych opracowuje projekt likwidacji gub 
odd-daiow Wniesztorgu. i?

PLANY FORlJA. W Karlsbadzie przebywa zna­
ny przemysłowiec ame-ykań-ńd, Ford. Zamierza 
on załozyć w Czechostowacyi wielką fabrykę 
tanich samochodftw. Niektóre części składowe i 
półfabrykaty sprowadzone bedr. z fabryk amery­
kańskich.

CIEKAWE ROZItiAjTOSCI.
SAMOLOT SOWIECKI W GDaŃSKU. Onegdai 

wylądował w Gdańsku na lotnisku samolot bol­
szewicki, będący w drodze z Moskwy do Berlina- 
Powodem wylądowania oył deszcz ulewny z bu­
rzą, wskutek czego lotnik stracił wyentaoyę. Sa­
molot zaopatrzony był w znaki „R. R. S.“ i ^  
gwiazdę bolszewicką, a znajdował się na nim tyl­
ko lotnik. Samolot przeoył na lotnisku przez

i
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noc i rano wyruszył w dalszą drogę. Mimowoli 
nasuwa się pytanie, czy na wypadek wylądowa­
nia samolotu polskiego przyjęłoby go równie ży­
czliwie, jak samolot bolszewicki?

EINSTEIN wyjeżdża w misyi naukowej do Ja­
ponii.

IMIGRACYA DO STANÓW ZJEDNOCZO­
NYCH. Według ustaw imigracyjnych, może o- 
becnie imigrować do Stanów Zjednoczonych 
tylko 3 procent osiadłych tam europejskich naro­
dowości. W ubiegłym roku wylądowało w Sta­
nach Zjednoczonych 385.825 uchodźców na przy­
szły zaś rok imigracyjny ustaliło ministerstw* 
pracy liczbę uchodźców na 357.903, z czego 21.076 
przypada na Polaków.

OLBRZYMIA KATASTROFA KOLEJOWA. 
W St. Louis w Ameryce, zdarzyła się straszna 
katastrofa kolejowa, spowodowana zderzeniem 
się ekspresu z jednym z pociągów lokalnych. O- 
flarą katastrofy padło 60 osób zabitych i z górą, 
100 rannych.

LISTY Z KRAJU.

Z Wieliczki.
Ustawa o ochronie lokatorów nlkoao nie ochroni.

Wieliczka, 4 sierpnia.
Ze ustawa o ochronie lokatorów należy do 

przeżytków wojennych, ciążących na życiu oby- 
watelskiem jak zmora — i powodujących mnó­
stwo niepotrzebnych zawikłań społecznych — i 
dlatego jak najprędzej usuniętą być powinna — 
jak wogóle wszystkie wojenne wynalazki Berlina 
i Wiednia — a do nas z wojną przeniesione, świad­
czą liczne zajścia na tem tle śród mieszkańców 
naszego ijiasta powstałe.

Tutejsza policya państwowa mieszkała od dłuż- 
sezgo czasu w pięknym domu jednego ze star­
szych urzędników podatkowych i za niewielkim 
czynszem wojennym mieściła się we wszystkich 
nbikacyach bez względu na to, czy ich potrzebo­
wała, czy nie. Tymczasem gospodarz domu, wi­
dząc pewne zaniedbanie domu i ogrodu — a przy- 
tem niezadowolony z niskiego czynszu — i przy­
gotowując się do emerytury i powrotu we własne 
progi'z obcego miasta, zażądał krótko od policyi 

jtwówej rychłego opróżnienia domu przynaj- 
 ̂ częściowo. Połicya, korzystając z „ochrony 

lokatorów" i prawa rekwizycyi mieszkań — nie 
uczyniła zadość wezwaniu gospodarza.

Rozpoczął się proces śądowy — i niespodziewa­
nie policya państwowa ze wszystkiemi swojemi 
bagażami — znalazła się na ulicy. Nie pomogły 
władze administracyjne — pachołkowie sadowi 
delożowali pollcyantów. Było wiele śmiechu w 
mieście — i dowcipów na tle „ochrony lokato­
rów"— Wyrzuceni na bruk policyanci — chcieli 
aa prędce wprowadzić się do szkoły żeńskiej na 
Zadorach — ale nie znaleźli ani burmistrza — ani 
dyrektora szkoły... Wprowadzili się więc do in­
nej szkoły, poszukując równocześnie mieszkania 
stałego przy pomocy rekwlzycyjnej.

Ne szczęście opróżniło się mieszkanie w domu 
Jednego z majstrów murarskich, który przez wy­
jęcie okna pozbył się mieszkającego tam oficera 
i sam miał się doń wprowadzić, tembardziej, że 
mając nowy i duży dom — z liczną rodziną mie­
ścił się w małym pokoiku przerobionym ze stajni.

Tymczasem władze miejscowe zajęły je dla 2 
urzędników starościńskich — i ustawiły tam swe­
go policyanta z tytułu, że mieszkanie to miał do­
tąd „wojskowy"— I stało się — że zamiast urzęd­
ników ze Starostwa: wprowadzili się doń — wy­
rzuceni niedawno z własnego pomieszkania poli­
cyanci państwowi — a z nimi sam właściciel, któ­
ry, nie mając innego wyjścia — z policyą wszedł 
w kompromis.

Z tego widać jak na dłoni, że ustawa o ochronie 
lokatorów właściwie nikogo nie choyi — ale daje 
powód do najrozmaitszych nieporozumień — *zy- 
kan — krętactw I procesów, podobnie, jak ustawa 
o lichwie i wiele innych przeżytków wojennych. 
Czas, aby jak najrychlej została zniesioną! — 
Z chwilą bowiem, kiedy jej nie bedzie — nagle po­
jawią się liczne mieszkania wolne, które obecnie 
sa czem innem zajęte — a nadto rozpocznie się 
Przedwojenny ruch budowlany — analogicznie, 
lak było po zniesieniu ograniczeń wolnego han­
dlu. Wprawdzie zaraz po zniesieniu ustawy o o- 
chronie lokatorów pójdą w górę czynsza, dotąd 
ńiepodniesione z powodu ustawy — ale w miarę 
opróżnienia .się mieszkań wolnych — i budowy 
ńowych czynsza te opadną z całą pewnością — a

każdym razie nie będzie braku mieszkań i na­
stąpi swoboda ruchów i zarobkowania, a z nią 
•atwość pokrycia wyższych za mieszkanie czyn­
szów.

— o o o  —

Z Nowego Sącza.
Nowy Sącz, 4 sierpnia. 

RUCH WAKACYJNY ożywił nieco stohtę Pod­
hala na parę tygodni. Goście zjechali w znacznej 
ilości. W mieście rozsiedlili się oczywiście fcrzede- 
wszystkiem żydzi, — inni, urzędnicy, viedzh w o- 
kolicznych wsiach i tam zażywają wywczasów. 
Wszystkim dają się we znaki ceny, wyższe niż w 
Krakowie. Niepogoda lipcowa wypędziła już wie­
lu letników do domów.

BRAK ŻYCIA SPOŁECZNEGO uderza każdego 
przyjezdnego „cepra". Dochodzą nas wieści, że 
organizuje się Tow. „Rozwój", a w niedługim cza­
sie ma zjechać tu prelegent p. Chamiec, celem 
urządzenia inauguracyjnego zebrania rozwojow- 
ców.

NIEDOŁĘSTWO MAGISTRACKIE jest powo­
dem, że od długiego już czasu mamy olbrzymią 
dziurę w moście, co grozi zawaleniem się calegc 
mostu, a tymczasem nikt z naprawa się nie spie­
szy. „Świetny" Magistrat ogłosił składki na— 
most i w ten naiwny sposób chce załatwić tę pie­
kącą sprawę. Narazie oddał żydowi koncesyę na 
zakupno belek do mostu.

ZASTRZELENIE BANDYTY. Onegdaj doniesio­
no do tutejszego komisaryatu poi państw., że 
niejaki Pietrzycki, znany i poszukiwany za roz­
maite przestępstwa, popełnił kradzież bydle na 
szkodę jednego z okolicznych gospodarzy. Wy­
słany w tym celu posterunkowy ujął wkrótce 
sprawcę, lecz w chwilę potem P^trzycki korzy­
stając z chwilowej nieuwagi posterunkowego 
spróbował ucieczki. Ponieważ złodziej pomimo 
wezwania i ostrzeżenia co dc użycia broni od­
mówił posłuszeństwa, ratując się przed areszto­
waniem ucieczką, celnym wystrzałem z rewol­
weru skierowanego doń przez funkc. poi. państw, 
paclł na miejscu, stając się ofiają własnej nie­
ostrożności.

SKUTKI LEKKOMYŚLNOŚCI Onegdaj około
godz. 5 popoł. z powodt; wielkiego upału mnó­
stwo osób kąpało się w Dunajcu i byłoby się 
zapewne obeszło bez przykrych następstw, gdy­
by nie lekkomyślne przyprowadzenie na miejsce 
kąpieli znanego ze złośliwości psa, będącego wła­
snością radcy bud. Wśród kąpiących się oyła 
także gromadka dzieci, pozostających pod nad­
zorem rodzicielskim, gdy w tem pies czując się 
widocznie wolny, bo nie prowadzony na Ańcu- 
chu z kagańcem, wpadł pomiędzy dzieci, raniąc 
dotkliwie w kilku miejscach dziecko ośmioletnie 
tutejszego kupca F. Pies ma być poddany ob- 
serwacyi weterynacyjnej co do stopnia złośliwo­
ści i wogóle stanu zdrowotnego, poczem sprawa 
pójdzie na właściwą drogę. Przy tej sposobności 
nadmienić mulimy, że bezwarunkowo karygodne 
jest prowadzenie psów bez przepisowego zabez­
pieczenia, o ile jest pewne, że jako niebezpie­
czne dla ogółu mogą w danych warunkach nara­
zić ludzi na utratę zdrowia, a często także życia 
wskutek lekkomyślnego traktowania tej tak wa­
żnej sprawy.

NA DOCHÓD KOLONII W AK AC. W niedzielę
6 sierpnia odbędzie się w Krynicy wielka zabawa 
pod protektoratem prezesa dyrekcyl kolei Inż. 
Ptachtla. Czysty dochód przeznaczony jest na 
cele humanitarne towarzystwa kolejowych ̂ kolo­
nii wakacyjnych, któremu przewodniczy prez. 
Prachtel Na zabawę wybiera sie mnóstwo praco­
wników kolejowych specyalnym pociągiem z oko- 
fło 20 wagonów złożonvm.

DZIAŁ EKONOMICZNY.

Isieida krakowska, z 7 sierpnia
aj.G.8 mar J .. a

JjiMii •Zilt. urimit Totaty
lutno jjr;edai Scnedaz Irusakcn

6450 — 665u' — 645J-— 6650 — —•_
6350-— 6500 - 6350 — 6500-— ---•---

o20 - 555 — .,30- — 545’— 542* —
500 — 520"— 500 — 520‘— —•—

1250 — 1350 — 12-50’ - 1350"— 1300'—
J3-500 29-500 28-500 29 500 —•—

660 950 8 75 6 50 9*15
—■13 - l o - l r  50 -13-50 13 S/3

153 — 158 — 1 57-- 162 — 160*60
260 3’— 2.50 3‘— —•—

1350 — 1450' — 1350 — 1450 — —•—
35'— 40 — 40-— 45" —

295'— 310-— 300-— 315 — —•— ,
2500'— 2700 — 2500'— 2700-—

filuty I dtwiz,
JolarySt-Zjed 

,  kanad 
Franki .ranc,

. beigijs 
,  szwasc 

L aty  uztern i; 
Marki meunac 
korony anstr.
V „ CMko-i

- » węgiers.
, duńskie 

Lei rumuńsku 
Liry włoskie

Akcye Tow. handl. i przem.:
Polskie Iow . handl. (P. T. H.) 1—IV ofiar. 650, 

żąd. 700, trans. 675—660.
Zieleniewski I—IV oiiar. 4750, żąd. 4950, trans. 

480C—4875.
H. Cegielski, fabr. maszyn Poznań 1—VIII ofiar.

2950, żąd. 3500, trans. 2950—3500.
„Trzebinia" fabr. maszyn i narz. roln. ofiar. 1500- 

żąd. 1700, trans. 1600.
Zakłady amunicyjne „Pocisk" I—III ofiar. 750, 

żąd. 850, trans. 775.
Sierszańskie Zakłady Górnicze I—III ofiar. 6200, 

żąd. 6400, trans. 6300.
„Tepege" Tow. dla przedsięb. góm. I—IV ofiar.

4700, żąd. 4900/ trans. 4800.
Fabr. przetw. tłuszcz, w Trzebini J—II ofiar. 3100, 

żąd. 3300, trans. 3200.
Fabr. i i Rafin. cukru w Chodorowie I—V ofiar. 

8550, żąć. 3750. trans. 3800—3700.
Warszawa. 7 sierpnia. (PAT) Giełda. Millo- 

nówka 1615, 1575, 1590, 4 i pół proc. Tow. kred. 
ziem. za 100 marek 235, kupno 230, 4 i pół proc. 
Tow. kred. ziem. za 100 marek trans. 56 i trzy, 
czwarte, 56 i pół, 5 proc. m. Warszawy sprzó- 
daż 240, kupno 235.

Waluty: Dolary Stanów Zjedn. 6630, 6670, 6660, 
6680, dolary kanadyjskie 6570, 6540, franki f.«uk- 
cuskie 510, 542, marki niemieckie 9.20, 9. Czeki: 
Gdańsk 8.90, 8.75, 8.87 i pół, Belgia 513, 514 i pól. 
514, 516, 512, Berlin 8.90, 8.75, 8.50, 9.07 i pół, 
8.57 i pół, Londyn 29.500, 29.350, 29.600, 29.700, 
29.500, Nowy Jork 6640, 6635, 6670, 6690, 6650, 
Nowy Jork drobne 6670, 6630, Paryż 164, Szwaj- 
carya 1250, 1264, 1256, Wiedeń 14, 14.10, 14.35.

Zurych. 7 sierpnia. (PAT) Zamknięcie gieidy. 
Berlin 0.68 i pół, Holandya 203.60r Nowy Jortc 
2344, Paryż 43.07 i pół, Medyolan 2422 ł pół, 
Brnksela 40.75, Kopenhaga 113, Sztokholm 137 1 
pól, Chrystyania 90.10, Madryt 81.60, Buenos 
Aires 191, Praga 12.75, Budapeszt 0.27 i pół, Za­
grzeb 1.57 i pół, Sofia 3.25, Warszawa 0.08 i pół, 
Wiedeń 0.01, austr. korona stemplowana 0.01 l je­
dna czwarta.

K c n i im

TRAKTAT HANDLOWY JUGOSŁAWII Z POL 
SKA. Jugosłowiańskie biurc prasowe donosi, że 
w połowie sierpnia rozpoczną się w Warszawie 
rokowania o zawarcie traktatu handlowego Ju­
gosławii z Polską.

TRAKTATY HANDLOWE. W krótkim czasie 
rozpocząć się mają pertraktacye, celem zawarcia 
traktatu handlowego pomiędzy Polską a Belgią, 
Hiszpanią i Jugosławią. Izba handlowa 1 przemy­
słowa w Krakowie zaprasza czynniki interesowa­
ne do prftdstawienia ewentualnych wnioslrow i 
życzeń w tym przedmiocie. Zgłoszenia pisemne 
przesyłać należy do biura Izby do dnia 15 b. m.

RUCH PACZKOWY Z GDAŃSKIEM. Na sku­
tek interwencyi w Ministerstwie poczt i telegra­
fów otrzymała Izba handlowa i przemysłowa za- 

i wiadomienie, iż wzajemny pocztowy ruch pączko­
wy między Polską oraz przyłączonym obszarem 
Górnego Śląska a Wolnem miastem Gdańskiem zo­
stanie podjęty dnia 15 sierpnia b. r.

(K ą tt^ w itz e r  B ankw ereinJ

K A T O W I C E
Adres: UL. t>OCXTOWA 1 4 . Tel. 135F
PRZYJMUJE i ZAŁATWIA wszelkie interes* ban­

kowe, w szczególności:
Przyjmuje wkładki oszczędnościowe na wy­

soki procent.
Otwiera konta żyrowe, rachunki bieżące, 

udzieli zaliczek pod warunkiem gwarancji.
Przyjmuje akredytywy.
Kupuje 1 sprzeda,e obce waluty i dewizy.
Przyjmuje zarząd majątków, spadków I t. p,

n
Kantor wymiany funkcjonuje także po południu 

od godziny 3-ciej do 5-tej. 4432

Z dniem 15 września 1922 r. zostanie otwarta 
w Zakopanem 1 kl. prywatnego Gimnazyum koe­
dukacyjnego o typie sanatoryjnym.

Koedukacya bedzie tylso w I, II i III kl.
> Pomieszczenie dla uczniów i uczenie zapewnio­

no we wzorowo urządzonych internatach, w któ­
rych może być pomieszczona i młodzież i’czc- 
szczająca do Gimnazyum Państwowego. |

i Zapewnia sie również pomieszczenie dla mło­
dzieży ubogiej, która opiekować sic bedzie Za- 

; rzad Bursy Gimnazyalnci.
i Wpisy odbyw ać się beda od 10—12 września br.

W szelk ich  wyjaśnień udziela prof. Bolesław 
Cichocki, Gimnazyum Państw ow e w Zakopanem.

i  Za Zarząd:
5324 o r .  S t e f a n  d o r a  m. P.

N o ts ry u s z .
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Wyjaśnienia i porady
w sprawach ogłoszeń zu­
pełnie bezpłatnie w Admi- 
irietracyi Kraków, Duna­
jewskiego 7. Telefon 2502.

mmm m m i
Ifn is tn tia  itw arta47-  w # %  i p y  e  b ł b  i  j iOGŁOSZENIA od godziny 9—i w połu­
dnie i od godziny 4—7

'mamu ^ m m

HY C U tO iZ IN : Za 1 wiersz milimetrowy: W zwykłych ogłoszeniach Mk 60. -  Układ tabelaryczny r*U 80. — Nadesłane Mk 130. — Nekrologi Mk bO. ■ - Komunikaty po kraula 
150.— Głosy publiczne i Dział ekonomiczny Mk 150. — Na 1-szej st»r*e Mk 300. — Przed teksti m na 2-ej lab 3-ej strome Mk 160. — Drobne ogłoszenia Mk 30 z wyraz, ma­
trymonialne < korespondencye prywatne po Mk 80 za wyraz (tłusty drak podwójnie).— Ogłoszenia zamiejscowe o 50% drożej.— Ogłoszenia w dnie świąteczne o 25% drożej.

Z yuiitullb Ô t.Unl .lin a ir-
we na nazwisko Jan An- 

drnch. nr. w r. 1890, Popien- 
ka, unieważnia się. 4548

Ygublonę kartę zwolnienia na 
"  nazwisko Scibiora Stan. 
wydaną we Lwowie, rocznik 
1898, unieważnię kię. 4538

I  Initw ałnlam  skradzioną knr- 
”  tę powołań a Jana Pycha 
z Borowy, o. p. Czarna pov 
Pilzno. 4539

Michał Kurak z Czermina, 
pow. Mielec, unieważnia 

zagubione dokumenta woj- 
akowe, wydane przez P. K. 'J. 
R*r*zów. 4521

ygjoiu.ia Ajiwry wojskowe 
“  na nazwisko Józef Szcze­
panik, ur. w r. 1892 w Kra- 
kow.e unieważniam. 4544

Zgubiono tymczas. zaświad- 
czenie demobilizacyjne na 

nazwisko Stanisław Szal w a, 
Góra Biotyczna p. Dębica, 
które unieważnia się. 4540

Sp. Akc. 4179

Fa b ry k a  d r u t u
i wyMw diitiamcb

przedtem

J .M i,W . KDCbankiiS-ka
To w. Ake.

Kraków-Podgórje, 
Romanowlcza 5.

i wyitajw Biocianyci
■ «■ poleca ------- -

Druty. 
W yroby druciana. 
W yroby łolasna. 

Fachowe porady, ksaztorysy 
i Ł p. uazpłtinls.

7gub:ons zaświadczenie de- 
"■ mob. Pinkusa ManOelban- 
me ur. 1899, z Uhrzaniwa, 
nnieważn.a aię. 4542
Mowak Jan ur. 1891, pow. 
'*  Chrzanów gm. Lgota. zgu­
bił kartę odroczenia 4546
Józef Drobny, wieś Kojszow- 

-* ka 74 p. Osielec. M yśleni-! 
ce, zgubił kartę wojskowe. J

SERDAKI SUKNEM KRYTE
D O  N A B Y C I A  H U R T O W N I E

w ■>■«« ram Ml FCHWt WROŃSKI EGO
KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI L. %. 4543

wykupuj WYCZESZKI i OBCIĘTE WŁOSY
płacac najwyższa ceny.

= =  Wyrabiam, przerabiam I farbuje ^
WARKOCZE konkurencyjnych. 

L A B O R A T O R Y U M  K O S M E T Y C Z N E
/ / F R A N C I S Z K I  B U D Z I  A S Z E K  / /

■ ■ ■ — Kraków, ul. Grodzka L. 3.

DRUKARNIA POMORSKA T.A.
GRUC.ZIADZ (Pomorze)

Nakładem Drukarni Pomorskiej wychodzą 2 ni jpopu' 
jarniejsze pisma ogłoozenłowe:

„Głos Pomorski"
pismo codzienne z najśwież­

sze mi wiadomościami.

„Woichseloost"
pismo codzienne w język p 

niemieckim.
Miesięcznie 380 mkp. Mieuecznio 380 mkp.

Drukarnia Pomorska wykonuje wszelkie druki od naj-
drobniejszych do największycn nakładów na 4 masz_\ nach 

rotacyjnych. Własna introligatomia. 4541

m _____  n ^
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|  Znakomite Papierosy
łu biane  dla w y k w in tn e g o  sm a ku  i a ro m a tu  a

Przewodnik informacyjny „Gońca Krakowskiego
Tanio i olegancko ubierze się każdy: 

Dla Pań! Dla PaAI
Koofekcya damska. Na sk ładzie : suknie . fila. 

azcze, kostyum y . sw etry , szale, bluzy, pończochy, 
RHI>] I kąpielowe, reform y, sk a rp e tk i d la  dzieci, su . 
k n ie  dom ow e, szlafroczki. N ajtan ie j bo p ryw atn ie , 
l-okal o tw arty  cały  dzień. P rzy  M agazynie znana  
p ierw szorzędna pracow nia okryć dam : kich. Dział d la  
k ro je p ia  form  n a  okrycia , su k n ie  etc. Kraków, u l. 
Florrańska 24, n  p.. front, Józef Gałązka. 42

Okrycia damskie, bluzki, sz lafrok i su k n ie  jedw a. 
b n e  e tam  now e n a jta n ie j kupić m ożna w M agazynie 

,A u B onheu r Des Dam Cs Wilhelm Yogler, K raków , 
Floryauńaka 10, TeL 3467 29

Magazyn obiorów
m ęskich  i dziecinnych

u

SPECffALNOSC 
W UBRANIACH 
SPORTOWYCH 
1 RAULANACH.

Kraków 22
U l. Floryańska L .  2.

Pierwszorzędny Magazyn krawiecki Hojłaaa. i W A  
kowiez, Kraków, Podwale 5. Działy: D am ski, męski 
i w ojskow y. II

W ażne dla pań! Zaikład k raw iec tw a dam sk iego  
J. Kalalarsls :ro. Kraków, u lica Szew ska 12. P ierw , 
szorzędnie w ykonyw a kostyum y. płaszcze. spódnice, 
kostyum y sportow e i t. d. P an iom  przejezdnym  
uw zględnienia. 5

Polecenia górnie firmy:
Polecamy na sezon: B larszo) do odśw ieżan ia  bi su. 

łych bucików  M olldor p rzeciw 'm olom . S zm aragdyn  
przeciw  karakonom . M urol tru tk a  na w z u r y  i m y. 
szy. R apidyn przeciw  pluskw om . Heim i Ska, K rat 
ków. L in ia AsB. 3

Tomasz Mąźyk. handel H Ą teryałów . S kład  farb, la. 
k 'erów . pokostu , n a fty , benzyny, olei m inom  Iny eh itp . 
K raków , p lac Szczepański i. 8. 1 28

Zakład taplcarska dekoracyjny Franciszka taka. 
K raków , plac M atejk i 1. 10 przy jm uje  w szilk ie  roboty 
w ten zak res  w chodzące po cenach n isk ich . 24

Instnim enły 1 w szelkie p rzybory  m uzyczne oraz 
przybory do row erów . p o W a  b u rra n  ^kład: Leo. 
pold H u tte re r  . K raków , uf. G rodzka 48

Torebk i daiusKio, i><>n i - , - pap:-M-y. i->mki do fąjp. 
grafty pamiatk) z Krakow a  poleca Stanisław Rąb, 
K raków , ul. S ław kow ska 4. 1

Wózki dziecięce ocli usia p recyzyjn ie o ra z  w yko. 
n tije  now e J . Piechowic*, Kraków , ul. M iko łajska 7 
(róg św. K rzyża). 17

Wazony kryształowe serw isy  do w ódki , w ina ze 
r*n"etego szkła poleca WŁ Tomaszowski, skład por. 
celany, szk lą  i lamp. !-.raków . Rynek główmy 1. 16 
(u w ylotu  ul. G rodzkiej). 16

Otameny i łóżka składane z materaca nu w wielkim wy­
borze' tanio do sprzedania ora/, przyjmuje wszystkie ro­
boty % icerskie Piecłowiez, Mikołajska 7 (róg -w. Krz.yża).

Z ak ład  tu p lccrsk i Rł B ardacha , Kraków . F loryans 
ska  16 poleca, garn itu r;, R U io n e , saiony o iaz  \vsz-?l, 
kie m eble tapińerski® . 15

K upu je  srebro . złoto i ^ a m lk a  biżHteryę JCaicer, 
a rak ó w , u l S ław kow ska 16 14

Wydawca: Krzywy Aatoai. Red&ktor odipowiedzmlny: Stanibław Kulm&ki.

Zakład tapłcerskfedekoranyjny Piotra Pałki. Ł a
ków, ul. św. M arka 19. p rzy jm u je  w szelkie robo ty  w 
zakres zaw odu w chodzące tak  w móejecu m k  i  u ,  
prow incyL 13

Porcelana 1 kryształy, w ykw in tne w yroby z pierw* 
szorzędnycl fł b y k  po leca Adolf Eoar, K raków , uTlca 
F lo ry ań sk a  1. 6. TeL 2231. 12

1». Tomaszkiewicz, o p tyk  i merbmiik K raków , Flo» 
ry a n sk a  2 (Hotel H readeński) poleca w szelkie p rzy . 
bory  tech r Lczne oraz  w ielki w ybór Ocz amocenwitL 

Klinika lalek. K raków , u l. B asztow a 15. Największy 
w ybór lalek i za tu i wek. P rzy jm u ję  la lk i ao  w p r  wy 
po c»naęh najn iższych . 8

P rak ty czn o .teo re ty czn y  „Podręcznik kalapo twe 
zeszyt I, d la  uczni ku rsów  handlow ych i sam ouków  
do n ab y c ia  w każdej k sięgam i iub  u w yaaw cy  Kur* 
s ą  hand low e „H erm es" Ja n a  P ilcha . K raków , ul F lo . 
ry a ń sk a  39, za n ad esłan iem  600 m k. .  33

Idź zaraz i kup sobie bobre Outy.
Stanisław HachaJ. K raków , ul. św. T om asza L 9- 

M agazyn obuw ia dam skiego  m ęskiego L dziecinne* 
go. W yrób w łasny. N ejnow s/.e fasony a n g  elskiA 
f ian cu sk ie . w arszaw sk ie u .a  s ia le  nask ladz ie  w wiel* 
k iir  w y b o n ą . £7

Obnwlc i sa n d a ły , jako też  pan tofelk i 1 półhuciki ptó  
cienne poleca po n a jiau szy ch  tcnai.li . .mil Pomad* 
ul. Bracka 3. 26

Magazyn obewia Stefana Sajake. K raków , ulkv  
D ługa 27. w ykonyw a obuw ie elegąnckie. solida** 
i trw ałe . 18

Ortopedyczne obuwie na w szelkie sk rócen ia , chJ* 
re n o r  i p łask ie  stopy wyrnh a P rarourr la  szew sk i 
,,7drnwie'V K raków. G ertrudy  7. V. ojei h Dąbro* 
w a i Ska. 8

K A P E L U S Z E .
P racow nia  kapeluszy  JulH  Raoszow ej. K rakód 

B racka 4 1 p ię tro  Przyjmuje wszelkie rtltójy tui* 
dn i a r t b  ja to ro ż  farbowan ie  i fa so ru w an it  kaP** 
luszy. (> n v  niskie. 34

Z N A J D Z I E S Z  P R A C Ę :
B iuro pośredn ic tw a p racy  ped firm a  ..Bm nisJa^t

Kra:- ck r  w Krakow ie . Gołębiu IG.

Di u k am ia  X udow a w  Kż akots i©-


